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Rozbicie chłopskiej partyi.
^°gie'eCiu-elę naibl>ższą będą obradowały dwą dzy i opierają na tem całą nadzieję, że uda si ̂ najbliższą będą obradowały dwą 
S n o b i e  wzajemnie zgromadzenia Polskiego 

cj Wa Ludowego. Jeszcze przed rokiem 
d 'tlainv?'VaŚnieni dzisiaj politycy ręka w rękę 

<j\ ?ej —  przynajmniej pozornie — zgo- 
>  i Z1_siąj uważają siebie za wrogów. Zjawi
K^istJ1'6 si§ wytłómaczyć żadnym sporem 
?Wq 0“,ln między Długoszem a Stapińskim; 

'®He i 0 Przez nas przepowiadane jako nieuni-

31, ' bywanie zaś tego zjawiska z tego pun- 
(• 6go rnoralność pana Długosza, czy Stapiń- 
f 6J Sr|eS  ̂ wyższa> czy niższa, jest zwężeniem 

Prawy a nie wyjaśnieniem i wytłóma- 
j C  ^ 0 , co się na wsi polskiej dzieje. 
?>6sia|.1c^topa polskiego przechodzą od kilku 
M ®\y lat przesilenie ekonomiczne. Właści- 
>'sktś zwany szumnie „gospodarzem", jest 

ftzHi6 n*einożliwein ekonomicznie, jeżeli nie 
Urabiać jako robotnik —  proletaryusz. 

M arn iejszym  jest kawałek gruntu, będący
^ t0(j sń  rodziny chłopskiej, tem bardziej musi 
M ją ZlIla starać się o pracę najemną, albo cze- 
? SpjjPd^olna śmierć głodowa i poprzedzające 
t D%j ecć zwyrodnienie, fizyczne i duchowe, 
h łw rzecl® wiejskiej ludności w Gaiicyi musi 

fy  ^ *,,, robotnikami 1 A  jednak napróżnobyś- 
j^jjsK.dptychezasowej „chłopskiej “ p o le c ę  ga- 
c *°Ze szukali haseł robotniczych i... Ciągle 

Uważa się chłopa więcej za „posiada- 
,V j  za „proletaryusza*.
^dąc 2£l o tem i bogatsi chłopi, prawdziwi po- 

^śe'6’ wiedzą i panowie szlachcice-konser- 
’• wiedzą i klerykalni reprezentanci wła­

dzy i opierają na tem całą nadzieję, że uda się 
im chłopa jako masę ludności wiejskiej utrzy­
mać w zależności od siebie. Tłumią w życiu 
chłopskiem wszelkie potrzeby proletaryusza, 
a ciągle mówią chłopom np. o „zgodzie wiel­
kich rolników z m a ł y m i o  „konserwatyzmie 
chłopskim", o udoskonaleniu gospodarki rolnej, 
jako o jedynym środku na biedę chłopską itd.

Jeżeli chłop hoduje świnię, robią go w lot 
„hodowcą bydła", jeżeli sieje pół korca żyta na 
chleb, „bronią" go jako producenta zboża zapo- 
mocą ceł! Ironia ta wobec nędzy chłopskiej, 
jako masy robotniczej jest ciągle jeszcze węd­
ką dla różnych matadorów i bogaczów chłop­
skich, którzy mówiąc o chłopach, mają siebie 
na myśsi.

Oczywiście, że cała ta ironia bolesna, cała 
komedya niegodna, mająca na celu panowanie 
kilku tysięcy ludzi nad kilku milionami bliźnich, 
nie zdoła zatrzeć faktu, że parcelowy chłop 
jest robotnikiem, jest konsumentem,, ma interes 
w tem żeby mąka i chleb były tanie, płaci co­
raz więcej podatków pośrednich i walczyć musi 
o wyzwolenie społeczne akurat tymi samymi 
sposobami, jak i robotnik miejski.

Nie dopuszczając do zorganizowania się za­
wodowego chłopa-robotnika, klasa rządząca nie 
umie go zorganizować jako chłopa-posiadacza; 
stąd coraz bardziej wieś polska cierpi w je­
dnym i drugim kierunku. Wprawdzie mogą 
nam wskazać na postępy pod jednym i drugim 
względem, ale postępy te są jeszcze ciągle „ży­
wiołowe", chwiejne i za małe w porównaniu z 
Europą.

Któryż z dwóch odłamów chłopskich, mają­
cych jutro obradować w Krakowie, jest bardziej 
postępowy w sensie naszych wywodów? Dotąd 
nie ulega wątpliwości, że posłowie grupujący 
się koło p. Stapińskiego. Zmuszeni wprawdzie 
do tego, ale wystąpili z Koła polskiego w imię 
obrony chłopów przed nagonką klerykalną i wyzy­
skiem materyalnym. Daleko jeszcze do tego, aby 
stapińszczycy pojmowali całą konieczność obro­
ny chłopa jako robotnika, jeszcze wielu z nich 
grzęźnie w ceremoniale archaiczno-chłopskim, 
jeszcze niektórzy z nich sądzą, że między chło­
pem a robotnikiem jest przepaść niezgłębiona, 
ale my niczego od nich nie wymagamy, jak 
szczerej i wyłącznej obrony chłopa, a na tej dro­
dze znajdzie się kiedyś chłop i robotnik bez 
trudu.

Natomiast nie możemy tego samego powie­
dzieć o drugim zjeździe. Tu widzimy nietylko 
hrabiów i konserwatystów chłopskich, reprezen­
tujących w pierwszym rzędzie zamożniejszych 
chłopów, ale nadto całe towarzystwo karyero- 
wiczów, którzy po karkach chłopskich chcą wy- 
drapać się w górę. Ci uważają się oczywiście 
za mądrzejszych o całe niebo od chłopów, a 
sami nie umieją sobie zdać sprawy z najwa­
żniejszych zjawisk życia wiejskiego.

Nadzieja, że ci drudzy znajdą drogę do orga- 
nizacyi chłopa jako robotnika, jest niesłychanie 
małą.

P ie rw s z a  ja s k ó łk a .
Czuć w powietrzu, że zbliżają się w Gaiicyi 

wybory. Wprawdzie sejm obecny nie został je ­
szcze rozwiązany; są nawet usiłowania, aby go 
po świętach zwołać na dalsze obrady, ale w 
każdym razie los sejmu jest zadecydowany i po
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lazda W ieczorna.
<Z rosyjskiego).

b0
V5 \v^eszkania dziennikarza Piotra Piotrowi- 

Mą P a dziennikarz Iwan Iwanowicz i po-
w Ty >,

ćty? p Iesz, Piotrusiu, co mi przyszło do gło- 
fti» °  ̂  Możebyśmy przystąpili do wydawa- 

V/*eczornego? Co?
^  A łow icz odrzekł po chwili namysłu: 

. ^ °żeby  lepiej gazetę poniedziałkową? 
Ąjjjj Ganowicz wzruszył pogardliwie ramio-

się z
: wszystkim. Nieprawdaż ? Moja rada,

gazet? wieczorną! Daje się odczuwać 
f>jotr rak takiego pisma. Co ?

A j e; ° wi Piotrowiczowi było właściwie najzu- 
J eez0r 0?°jętnem, czy przystąpić do gazety 

. eJ» czy poniedziałkowej. Dla zasady po- 
^  Ą  . Z C Z e  chwilę, wreszcie się zgodził.

. % a; nięckże będzie wieczorna.
A o  ^jPólnicy udali się najpierw do znajo- 
-  — aseicieia drukarni, aby się porozumieć

ą | sję z tego — zawołał. — Poniedział- 
 ̂ sil .ez coś! Gazety poniedziałkowe przeja-

co do strony technicznej i handlowej wydawni­
ctwa.

Drukarz poczęstował obu panów redaktorów 
herbatą i kiepskim papierosem, sam zaś zapalił 
wonne cygaro i rozsiadł się w pozie wyczeku­
jącej z miną wielce zasłuchaną.

Iwan Iwanowicz przystąpił odrazu do inte­
resu :

— Chodzi nam o rzecz następującą: odda- 
wna postanowiliśmy wraz z Piotrem Piotrowi­
czem rozpocząć wydawanie „Gwiazdy Wieczor­
nej". Plan olbrzymiego tego wydawnictwa o- 
pracowaliśmy szczegółowo. Współpracownicy, 
najcelniejsze pióra, najdzielniejsze umysły lite­
rackie oczekują tylko hasła, aby zasypać naszą 
redakcyę całem mnóstwem artykułów. Biura 
dzienników i kolporterzy z niecierpliwością o- 
czekują ukazania się pierwszego numeru. Sło­
wem wszystko jest na najlepszej drodzę, zwłoka 
spowodowana jest jedynie taką drobnostką, jak 
chwilowy brak gotówki.

—  Rozumiem — wtrącił drukarz.
—  Możeby pan zgodził się wydrukować nam 

parę pierwszych numerów na kredyt? Potem 
będziemy panu zawsze płacili z góry —■ rzekł 
Piotr Piotrowicz.

—  Oczywiście — zapewnił Iwan Iwanowicz — 
w przyszłości płacilibyśmy zawsze z góry za 
tydzień.

— Zgoda — przystał drukarz. W  gruncie rze­
czy obojętnem mu było najzupełniej, czy ma 
stracić kilkadziesiąt rnbli na gazecie wieczor­
nej, czy poniedziałkowej.

— Niech panowie dostarczą papieru, wydru­
kuję wam na kredyt trzy numery —  dodał.

Iwan Iwanowicz i Piotr Piotrowicz podzięko­
wali i udali się do niejakiego Mikołaja Mikoła- 
jewicza, również dziennikarza, również, jak i 
oni, chwilowo bez zajęcia.

— Gazeta wieczorna! —  zawołał Mikołaj Mi- 
kołąjewicz, dowiedziawszy się o celu wizyty 
kolegów. — Świetna m yśl! Dam wam do pierw­
szego numeru artykuł wstępny, przegląd pism
i felietonik. A  kronikę macie? Zrobię wam i 
kronikę. I giełdę! I kącik humorystyczny do­
starczę !...

— Dostarcz nam lepiej papieru — rzekł Piotr 
Piotrowicz. — Artykuł wstępny, felieton i kro­
nikę sami zrobimy, ty zaś wystaraj się tylko o 
papier.

— Dobrze i o papier się wystaram — zawo­
łał usłużny kolega.

I w rzeczy samej udał się do znajomego han­
dlarza papieru i otrzymał przyrzeczenie, że do­
stanie na kredyt papier do trzech numerów.

— Teraz jedźmy do biur dzienników — rzekł 
Iwan Iwanowicz. — Albo raczej chodźmy pie­uruH-ariu, uuy sit? puruzuimeu . i wan  awcijuuwiuó. —  ruuu raczej oiiuuzłiii^ p ic -

ukrycia damskie wiedeńskie i francuskie#

BONHEUR des DAMES w Krakowie
Floryańska10 na sezon wiosenny

Olbrzymi wybór bluzek i konfekcyi dla dzieci.
Reklamowe ceny uwidocznione na wystawach.



z Niedziela 5 kwietnia 1914

sankeyonowaniu reformy wyborczej zbliżymy 
się do terminu wyborczego.

Dowodem, że termin ten się zbliża, są próby 
przywrócenia do życia niesławnej pamięci „Ra­
dy narodowej", która samozwańczo przez dzie­
siątki lat narzucała się społeczeństwu polskie­
mu w Galieyi, jako najwyższa instaneya naro­
dowa, jako czynnik, czujący się powołanym do 
bezapelacyjnego decydowania, który kandydat 
jest „narodowym", a który „nienarodowym*. 
Ta instytucya działająca w interesie szlacheckim 
wzięła w r. 1913 w łeb, gdy wystąpili z niej 
ludowcy, a demokraci nie chcieli dłużej znosić 
mieszania się Cieńskich do wyborów w mia­
stach.

Od tego czasu „Rada narodowa" wegetowała 
w zaciszu dzięki trzymaniu jej przez narodo­
wych demokratów i szlachciców podolskich; 
cała jej „działalność" polegała na walce z ru­
chem niepodległościowym, prowadzonym przez 
Komisyę Tymczasową i na „robieniu propagan­
dy" zagranicą i w Ameryce przez założenie ja­
kiegoś niedającego znaku życia „biura praso, 
wego".

Teraz działacze „Rady narodowej" uznali, że 
przyszła pora na wskrzeszenie tej znienawidzo­
nej instytucyi w nadziei, że może przecież — 
mimo reformy wyborczej — uda się zagarnąć 
jeden i drugi mandat chłopski, szczególnie przy 
dalszem trwaniu rozłamu w szeregach włościan- 
stwa. Przed kilku dniami lwowski „Dziennik 
polski* (numer 86 z 1 kwietnia) zamieścił arty­
kuł o konieczności wskrzeszenia „Rady naro­
dowej*, przyznając, że w obecnym swym ka­
dłubkowym składzie (narodowi demokraci, klery- 
kali i podolacy) nie może mieć pretehsyi do 
reprezentowania woli całego narodu. Organ 
mieszczaństwa lwowskiego, za jaki uchodzi 
„Dziennik polski", pisze wyraźnie:

„Dzisiejsza Rada narodowa musi czemprędzej 
przestać istnieć, by utorować drogę do wskrze­
szenia, a raczej stworzenia rzeczywistej, pełnej 
Rady narodowej*.

Wychodząc z założenia, że „Rada narodowa" 
jest koniecznością, radzi „Dziennik polski", aby 
„uwolniła się stanowczo i bezwzględnie od sprawo­
wania czyto przygotowawczych, czy wykonawczych 
agend wyborczych". Odbierając „Radzie" jedyne 
jej dotychczasowe powołanie, stawia jej „Dzien­
nik" nowy program, który głównie obejmuje 
„orzekanie o wytycznych polityki polskiej", 
oraz „czuwanie nad jednolitością polityki pol­
skiej" w zaborze austryackim. A  więc ma „Ra­
da" stać się najwyższą instancyą polską w Au- 
stryi; ma orzekać — nietylko, jak dotąd, w o- 
kresie wyborczym — kto ma prawo nazywać 
się Polakiem; ma razem z Kołem sejmowem 
być nadkolem polskiem z prawem udzielania

wskazówek „legalnej reprezentacyi" kraju w Wie­
dniu.

Niewiadomo, jak p. C i e ń s k i ,  prezes obe­
cnej kadłubkowej „Rady", przyjmie ten nadmiar 
godności, jakie „Dziennik" proponuje mu na. 
dać, ale teraz „Rada narodowa" już znalazła 
sobie pole pracy. Jak z „Gazety Narodowej" 
(numer 76 z 3 kwietnia) się dowiadujemy, od­
była Rada onegdaj posiedzenie, na którem zaj­
mowała się — akcyą zapomogową dla głodnych. 
Mniejsza o to, że „akcya" ta, jak komunikat 
zaznacza, objawia się tem, że udziela się lu­
dności ciepłej strawy (taką „akcyę" prowadzi 
się zazwyczaj u furty klasztornej), * jednakowoż 
i ta działalność jest jednem ogniwem w łańcu­
chu mającym opasać ludność wiejską i czynić 
ją podatną do innej akcyi: do akcyi wyborczej,

Czapką i papką jednali sobie przodkowie p. 
Cieńskiego brać szlachecką, jedynych w Polsce 
wyborców; teraz; z zdemokratyzowaniem oby­
czajów, kiedy i chłopi są wyborcami, jedna się 
ich tańszym kosztem, bo „ciepłą strawą". Szla­
chcie trzeba było dać wino, choćby cienkusza, 
a dla chłopów wystarczy strawa, którą we wscho­
dniej Galicja nazywają sałamachą.

Temi metodami usiłuje „Rada narodowa" na 
nowo zagnieździć się w kraju i to —  czysty to 
zapewne przypadek — akurat w czasie, kiedy 
zbliżamy się do wyborów.

hi tatowi wM.
Hr. Berchtold niema szczęścia; odkąd został 

austro-węgiersldm ministrem spraw zagranicz­
nych, prześladuje go i powierzone mu państwo 
jakiś pech, którego następstwa czujemy ciągle 
w życiu politycznem i ekonomicznem.

Za jego rządów przypadły obie wojny bał­
kańskie, które w wyniku swjon przyniosły zu­
pełne wyparcie Austryi z Bałkanu i odpadnię­
cie Rumunii od trójprzymierza. Możnaby za­
rzucić, że hr. Berchtold tej wojny nie zawinił, 
ani następstw jej usunąć nie mógł, ałe mini­
ster państwa, liczącego zwyż 52 miliony mie­
szkańców i utrzymującego nierównomierną do 
swych zasobów finansowych armię, mógł tak 
pokierować interesami państwa, żeby nie wy­
rugowano go całkowicie z tradycyjnych pozy­
cja, tembardziej, że inną polityką wobec Serbii 
i Czarnogóry można było taki rezultat osią­
gnąć. Dyplomacya austryacka wolała jednak 
dla chimery albańskiej i dia — bezskutecznego 
— ratowania Bułgaryi zamienić niepewnych 
przyjaciół w stanowczych wrogów, a dziś musi 
z założonemi rękami przypatrywać się, jak tuż

szo, gdyż mam całej parady trzy ruble, a mo­
gą one przydać się na wydatki nieprzewidziane.

— Wszystko mi jedno, możemy iść pieszo — 
zgodził się na wszystko obojętny Piotr Piotro­
wicz.

—  Czy z prawem zwrotu ? —  zapytał zarządca 
biura.

—  Oczywiście —  odrzekli chórem Iwan Iwa- 
nowicz i Piotr Piotrowicz. — Przecie bez prawa 
zwrotu nie weźmie pan ani jednego numeru.

—  W  takim razie proszę mi przysłać dwa­
dzieścia tysięcy egzemplarzy pierwszego nume­
ru. Co do dalszych numerów — zobaczymy, jak 
pójdzie pierwszy.

Zarządca drugiego biura zamówił pięćdziesiąt 
tysięcy egzemplarzy, oczywiście również z pra­
wem zwrotu.

Wystraszeni redaktorzy z trudem wyperswa­
dowali mu, że to za dużo, że wystarczy dziesięć 
tysięcy.

Do wieczora redaktorzy objeżdżali (pieszo) 
wszystkie biura dzienników i otrzymali zamó­
wienia na ośmdziesiąt tysięcy egzemplarzy.

Po upływie dwóch dni ukazał się pierwszy 
numer „Gwiazdy Wieczornej". Było tam mnó­
stwo olbrzymich i szumnych tytułów’, podtytu- 
lików, telegramy od własnych korespondentów 
ze wszystkich krańców kuli ziemskiej, nowelka 
L. Andre]ewa, przedrukowana z zeszłorocznego

„Kalendarza Literacko-Artystycznego V  treść n°- 
wej powieści Tołstoja (notabene powieści, którą 
nieboszczyk jeszcze nie napisał).

Po upływie zaś dalszych trzech dni w mie­
szkaniu Iwana Iwanowicza zjawił się Piotr Pio­
trowicz i rzekł z wyrzutem:

— Widzisz, coś narobił ze swem pismem wie- 
czornem! Nawet stu egzemplarzy nie sprzeda­
liśmy! Trzeba było posłuchać mojej rady: mó­
wiłem ci, że niema, jak gazeta poniedziałkowa. 
Wiesz, możebyśmy przystąpili do wydawania 
gazety poniedziałkowej?

— Zgoda!
Za parę dni zamiast przedwcześnie zgasłej 

„Gwiazdy Wieczornej" zabłysła „Poniedziałko­
wa Gwiazda Poranna", za parę zaś dalszych 
dni rzekł Mikołaj Mikołajewicz do Piotra Pio­
trowicza i Iwrana Iwanowicza:

— Panowie, zawrze twierdziłem, że wszelkie 
gazety poniedziałkowe nie mają najmniejszej 
raeyi bytu. Jeżeli mamy wydawać jakie pismo, 
to radziłbym zwyczajną, jak Bóg przykazał, co­
dzienną gazetę poranną.

—  Miły Boże! —  zawołali jednogłośnie Iwan 
Iwanowicz i Piotr Piotrowicz. —r- Nic przeciwko 
temu nie mamy. Niechże będzie codzienna i po­
ranna.

Zrodziła się „Codzienna Gwiazda Poranna".
I t. d. w kółko do nieskończoności.

u jej boku utworzył się sojusz jawnie p 
jej terytoryum skierowany. gti0'

Druga fatalność spotkała Berchtolda 2ć rjJi' 
ny Włoch. Już poprzednik jego hr. Ą® j j ja
t b a l  dał się okpić dyplomacja włoskiej, $  
podczas wojny z Turcyą o Tripolis zobo’ ^ $ 
się solennie nie przenosić terenu woj .^ ii 
europejskie posiadłości Turcja. Wbre*' 
zobowiązaniu Włochy nietylko próbowa $ 
kować wybrzeże albańskie i Dardane.e, ggei' 
sadowiły się na kilku wyspach na morz1 ^  
skiem i dotąd, mimo że wojna się daw;no_  ̂  p 
czyła, nie myślą ich opuszczać. A ,)v?e ]$  
mają dla Austryi wielkie znaczenie, _ n y  
na drodze jej ekspansyi handfowej_ ,^ -cf 
Azyi, która obecnie po utracie rynków 
europejskiej pozostała jedynym rynki61 
eksportu austryackiego. _

Trzeci wypadek, nieprzyjemny dla hr- uf 
tolda, zdarzył się w jego własnym L si 
ministerstwie spraw zagranicznych, a 
charakterystyczny dla stosunków austrV 
w których nietylko w dziedzinie dyploDL 0 'v 
nej protekeya odgrywa decydującą 
czasie zawieruchy bałkańskiej, kiedy 10 c«i . 
stwo potrzebowało dokładnych infoi-111 ^jić
Serbii, przyjęto do oddziału p rasow eg0 0i- 
sterstwa spraw zagranicznych (tak z%va 1L\ o‘
dzia ł „ l ite ra c k i" , k tó rego  k ie row n ik iem  gjjje'
sławiony K a n i a )  niejakiego dra Gr? S V ;  
go, rzekomo Polaka, jako znawcę język® .^  0 
skiego i bułgarskiego. Przyjęcie to nasraP 
protekcyą byłego ministra handlu Ba©r® 
ra, który obecnie stoi na czele towary ^  
eksportowego, mającego na celu podn1®® ei*1, 
sunki handlowe między Austryą a Ęa d,* 
Teraz ów dr Grabiański nagle porzucił 
sadę, aby objąć docenturę w uniwersytet ^  
skini w Kragujewaczu! Pokazało się, ^  r$ 0' 
zaufania" ministerstwa austryackiego, n, gtf0 
rego informacyaeh hr. Berchtold tworzy, gt$! 
kombinacye dyplomatyczne wobec Serb1 ’ 0 ' 
w stosunkach z poselstwem seraskiem * 
dniu, czyli poprostu był szpiegiem serb3 
ministerstwie spraw zagranicznych. . d^e 

Mimo tych wykolejeń hr. Berchtold 01 0cfl° 
za wygranę i usiłuje podreperować sW4 
nadwerężoną pozycyę. Za dwa ty g o d n i® ^ 1, 
dza ziazd z włoskim ministrem spraw 
cznych w Abazjd, a na zjez'dzie tym 
przedmiotem konwersacyi będzie n ieW  gtff& 
Albania, która z każdym dniem sprawi2 ,ato' 
twórcom większe kłopoty. Austrya p° z3 ii &e 
nicznemi podziękowaniami nic od Alba . sl$ 
otrzymała, natomiast Włochy usadaWi^^at 
coraz silniej w Valonie, a główna figur2 
ska Es sad  pasza jest narzędziem^  p° 
konsula włoskiego w Durazzo, za którog 
szeptami prze do wojny z Grecyą. goj2'

Zdaje się, że hr. Berchtold wyjdzie n 
szniku włoskim, jak wyszedł na Grabi2 oS?ii' 
tj. po niewczasie przekona się, że zostm 
kany.

Międzynarodowy konĝ  
socyalistyczny w Wiedn111'

Od 23 do 29 sierpnia 1914.
W

Międzynarodowe Biuro Socyaiistycztt®. e fi 
szernym komunikacie zaprasza organy . y  
międzynarodowy zjazd socyalistyczny, z 0d '  
będzie się w Wiedniu w ciągu tygodn1 
do 29 sierpnia. cb> U'J o ic ipu ia . -yClib11

Zgodnie z uchwałami kongresów p°P? %v 
londyńskiego (189S) i paryskiego te ,
gresie mogą wziąć udział: 1) wszys®  S2. 
ganizacye, które uznają podstawowe zaj u]jcJ'.1 _ 
cyalizmu: uspołecznienie narzędzi PrO.0 j d*l£  
wymiany; międzynarodowe zjednoczeń pub 4 
lanie klasy robotniczej; zdobycie wład j p^lL 
cznej przez zorganizowany w klasow J ryjjiu 
proletaryat (czyli, że anarchiści Hp- ®7,0) kt°r 
czeni); 2)  wszystkie zawodowe orgamza y k 
stoją na gruncie walki klasowej 1 u .- i P8L  
nieczność politycznej, czyli ustawodaw piei 
lamentarnej akcyi, jakkolwiek sam1e yj m,  
bezpośrednio udziału w ruchu pohty£__—

Atrakcyą światową Gramola *  marką „an iołek  p iszący" jest udoskona- 
Icnym  aparatom grającym  bo z  t u b y .

Graraofo uznaną gostała przez znawców jako naj* lepszy aparat.
D n  Gram olą gra sztyftom  stafym lub zm ieniającym  sią, 

czysto, naturalnie i bez szmeru.

p r z ?  Gramoli można najnowsze tańce: Tango, 
X w o  i t  d.. p rzyswoić eobio i nauczyć ale.

Pierwszy krajowy skład Gra
jenoralns zastępstwo Akc. Tow. Gram. na Galicy?, ®

Józefa Weksle'?,
przysw oić sobie i nauczyć u tę.

Bo na Gramolą morna z Jakością pfrzerooić patefon.

B o  Gram olę w  jrwej dobroci Przewyż&ift w s«e !k io  inno
fabrykaty.

w Krakowie, Floryańska 25
Telefon Nr. 1241. 

Gramofon kikoncertowy z 10 zdjęciami po & 1 ^
Wszelkie piyty prócz „aniołkowych4' i „Zonop ^
Cenniki darmo i onłstnie.

w e L w o K i s . ^ l S -  *
W l “  * „ „ » « :

uigi w
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^eniii ,ny ustalony przez Biuro na po-
. 1. g grudniowem jest następujący:

r °.b o c ie ’ referenci w k o m i s y  i :
a'Uant (Niemcy), Macdonald (Anglia),
2. jJMFrancya).

?: Wetu zna,  referenci w komisyi: tow.
8®ntv ,nS^a)j O. Bauer (Austrya), dr Justo

f ^  I m
I3e,r y a 11zm i s ą d y  r o z j e m c z e ,  re- 

I a9se aJ' komisyi: tow. Keir Hardie (Anglia), 
\J?mcy)> Jaures (Francya), Vliegen (Ho-

Vi AlV nia):
i j b °  z m ’ referenci w komisyi: tow.

„^•R0 . (Belgia), Wurm (Niemcy).
116, s y j s k i e o k r u c i e ń s t w a w i ę z i e n- 

Spr ei'eat w komisyi: tow. dr Liebkneeht. 
;tytu "°zdania maja być nadesłane do sekreta- 
I t  Pf2 gresu (Wiedeń, V. Reckte Wienzeile 
i ty 6,2 Wszysikie organizacye przed 1 sier- 

fkitu h I^zyku francuskim, niemieckim i angiel­
ką n 00 egzemplarzy. Obejmujące czas od 
S o  „u,0*. Format ustanowiono jednolity, tak

KonUbła^ sprawozdań, .agrres będzie się odbywał w  w i e l k i e jz
h łoją £ a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  (plac 

. .)• Wspomniany komitet kongresowy 
U'e m i e s z k a n i a  dla przyjezdnych to- 

%asy_zy 5 prosi tylko o rychłe zgłaszanie się. 
J W - j^ y  się otrzymają tymczasową kartę 
} a’ w Wiedniu po sprawdzeniu
v 4esi,J \ J slv ul
• ą’łdarCtwa’ kŁóra

°stat ^  Zostanie zastąpioną przez kartę stałą; 
K,, Qia bedzie kosztowała 15 koron.

W pom in am y, ±e każde państwo (względnie 
i^orzy odrębną sekcyę na kongresie, 

H n r° Zstrzyga sama sprawy dopuszczenia lub 
'‘i s*£Szezenia poszczególnych organizacyj. Ka- 
,* .^Cya ma 7. crÓ7‘v  określona lir.zbfi nłnsfiw.

V ce.■*atr -i (po 20) mają głosów sekeye Rosyi, 
glii ! ;Wraz z Czechami), Francyi, Niemiec, 

S ą  t> Stanów Zjednoczonych. Po 12 głosów 
i Szwecya. Dalej idą (jid 10) Polska 

■ "' tCle wszystkie zabory i partye), Włochy,
• Inne państwa mają mniejszą liczbę gło-

delegatów oczywiście może być znacznie 
^  niż liczba głosów posiadana przez po- 
N jJ^n ą sekcyę. Jednakowoż na londyńskiem 
^y^nniu  Biura ustanowiono g r a n i c ę  ma- 

a I n ą. Mianowicie na każdy głos sekcyi 
Im* -Przypadać maksimum 6-ciu delegatów’, 

tego P o l s k a  (wszystkie partye i za­
wożę wysiać najwyżej SO-ciu delegatów.

roces agentów 
^oskalofliskich.

Ha Lwów, 3 kwietnia.
f ' ' a d » ' ■
l *■ z y Sleisze;i rozprawie zeznawał Jakób Scha­
bu . _ ^ałucza, który informował starostwo o ru- 
(Se aw° stawnym wśród tamtejszej ludności. Ze- 

cka}0t1’ Ze przywódcą radykałów w Załuczu byłfttkl ̂   '________    l  1 •'

List z Podkarpacia.
Drohobycz, 3 kwietnia.

List o zamierzonem nobilitowaniu Jakóba 
Feuersteina zamieszczony w jednym z nieda­
wnych numerów „Naprzodu", wywarł tu duże 
wrażenie i poruszył umysły.

Zamierzone odznaczenie Feuersteina byłoby 
sankcyą dotychczasowego systemu gospodarki 
gminnej, systemu, którego ojcem jest Feuer- 
stein. Nobilitacya Feuersteina byłaby nobilita- 
cyą gwałtów i rozboju wyborczego, jest wynie­
sieniem do godności kradzieży kart głosowania 
i gwałcenia wyborców.

Jankiel Feuerstein nie jest niczem jnnem dla 
rządu, jak tylko politykiem drohobyckim, to 
znaczy hyeną wyborczą pierwszej gildy, umie­
jącą jak rzadko kto sfałszować listę wyborczą, 
wskrzesić na dzień wyborów setki umarłych, 
zakupić i wymusić karty wyborcze, puścić w 
ruch Szałajke i rabina Marguliesa —  słowem 
ruszyć te całą maszynę, która się nazywa wy­
borczym rozbojem. Gdzieindziej rząd honoruje 
takie hyeny wyborcze potajemnie zapłatą w go­
tówce, lecz przytem salwuje powagę władzy i 
tego typu brudne egzystencye trzyma w przy­
zwoitej odległości.

Tu władza powiatowa polityczna trzymać się 
chce innego systemu. Tu honoruje się osobę 
hyeny. Tu umacnia się i rozszerza wpływy ta­
kiej jednostki, aby jej dać wpływ na żydów 
bezpośredni. Stąd się też dzieje, że najwyższą 
władzą w starostwie drohobyckiem jest nie kie­
rownik starostwa, ale Feuerstein, który wyra­
bia koncesye, rozdziela kwalifikacye itd. Kom­
promituje to starostę dokumentnie; miasto całe 
drwi w żywe oczy z „metod" politycznych ofi- 
cyalnej reprezentacyi powiatu politycznego.

Ongiś nagrodzono Feuersteina „starą meto­
dą" tj. tak, jak się nagradza wiernego pachoł­
ka —  dano mu wyrąb Issów rządowych, przy 
których Feuerstein zarobił wielkie sumy. Za 
pierwsze jednakże wybory w r. 1911 postano­
wiono go wyszczególnić. Przed krwawym 19 
czerwca 1911 r. miał być już w ministerstwie 
wniosek o wyniesienie Feuersteina do „wyso­
kości" szlachcica — dzień jednakże wymarzony 

j zniszczył sam Feuerstein, plunąwszy miastu w 
oczy z karabinów... Wówczas sprawa utkńęła. 
Odżyła teraz znowu —  Feuerstein, „pan brat" 
Jankiel Feuerstein nazywać się będzie niedługo 
„Jankiel de Dębina"...

Pamiętać trzeba, że gra tu także rolę poseł 
do parlamentu z Drohobycza, Natan de Opoka 
Loewenstein, który obecnie pomaga do pasowa­
nia Feuersteina na rycerza.

Tak bagno drohobyckie dopełnia się po brze­
gi. Tak ryngrafem szlachectwa zdobią tutaj liye- 
nę wyborczą, której ludzie uczciwi ręki nie po­
dają. (ew).

f e
Yâ 0l™a^’ który utrzymywał stosunki z

. «ryiowskim. Od Tryiowskiego iudnaść Za-h § - ,pvnaMijii vu i i j  i u ■» «iMvy w iuuiiu« v ł.q~
?wa*a f ° rmu!arze zgłoszeń przejścia na

^ W l p  W T  n n  \ T n l>  i  A/T n 4- ,T , T* —. . b

JIpmJ -dc
we wsi rozpowiadano, że przywieźli

Worobec, Nahorniak i Matwijczuk
«żvf ai) d

. ■ Hudyma jeździł do Czerniowiec i do 
I dostawał pieniądze od Bendasiuka. Świa- 

o tein od pewnej osoby, której na- 
5 Ug].j Za zgodą trybunału nie wymienia. Osoba 
<• ktą °niia świadka, aby pojechał do Bendasiuka, 

0stanie dużo pieniędzy za to, Żeby nie 
ł|ł ^OSkalofilótt w Załuczu i nie przeszka-

Jj? • zgodził się na to pozornie. Wspomnia- 
3 P°'wiedziała mu, że Bendasiuk daje pie- 

 ̂ łZy Hudymie, ale i innym agitatorom,
i^ i ł  0Pracui4 na korzyść Rosyi. Świadek zawia- 

żw. ^  frrti starostwo. Ks. Hudyma żył dostatnio 
"z przy nim inni ludzie. Worobcowie do-

F r 2 pZ_ R°syi pieniądze i zboże.
0 d n i c z ą c y wobec zeznań świadka, 

0“ . s*i starostwu „z obowiązku obywatelskie-ki )  l u ‘ u o l W l l  Zi U U U W l ą ń K U  U U j  W a t - ó i o t u t *

Sjtstatu.ie, że świadek ofiarował też swe u- 
\ > Z ^ 8Dowj gBnera]nenm we Lwowie.

Przegląd ooSityczny.
Zwycięstwa wyborcze socyalistów. Przy wybo­

rach do Rady miejskiej w Salcburgu wybrany 
został pierwszy socyalny demokrata tow. Preuss- 
ler, poseł na sejm salcburski.

Przy wyborach do Izby deputowanych w Bue­
nos Ąjres, stolicy Argentyny, wybrano 7 socyali­
stów i 3 radykałów. Na socyalistów padło 43.336 
głosów.

Czy wybory do sejmu czeskiego ? „Czas" w Pra­
dze donosi, że namiestnictwo wezwało polity­
czne władze w Czechach, aby ułożyły nowe 
listy wyborcze do sejmu. Dzienniki przypuszcza­
ją, że nowe listy wyborcze potrzebne są dia 
nowych wyborów, choć niektóre podejrzewają 
też, że mogą one być potrzebne do narzucenia 
reformy prawa wyborczego do sejmu czeskiego.

Zmiana konstytucyi w Chinach. Konwent wy­
brany do zmiany konstytucyi jednogłośnie przy­
jął zmiany proponowane przez prezydenta Juan- 
szikaja. Nowe postanowienia nadają prezyden­
towi władzę prawie dyktatorską. Stronnictwa 
niezadowolonych na południu państwa zamó­
wiły wiele karabinów u handlarzy broni w Szan- 
gaju. Angielskie firmy odrzuciły zamówienie.

K R O N IK A .
Sobota 4 kwietnia. 

Nowiny krakowskie.
Ze statystyki miejskiej Kasy chorych. Według 

sprawozdania za miesiąc m a r z e c  było ubezpie­
czonych 18.505 (mężczyzn 14.129, kobiet 4376). 
Zgłosiło się do leczenia 1892 osób, z tycli odesłano 
do szpitala 118 członków, uznano niezdolnymi do 
pracy 680 chorych, którym wypłacono 12.265 K 
08 h za 9169 dni choroby, obłożnie chorych było 
123. Z liczby zgłoszonych do leczenia członków 
przypada na choroby zakaźne 336, z czego na 
gruźlicę 162, na zapalenie tkanki podskórnej, czy­
rak, wąglik 62, na influenzę 92, na zapalenie płuc 
12, na zinmicę 2, na różę 4, na tyfus brzuszny 
2. Z innych wypadków zachorowań przypada: na 
choroby rozwojowe 5, weneryczne 146, nowotwo­
ry 38, choroby kiwi i przemiany materyi 168, 
choroby układu nerwowego 83, choroby oczne 198. 
choroby uszne 52, choroby narządu oddechania 
344, choroby narządu krążenia 45, choroby narzą­
du trawienia 241, choroby narządów moczowo- 
płciowych 97, choroby skórne 207, choroby na­
rządu ruchu 31, obrażenia i uszkodzenia przy pra­
cy 183. Porodów prawidłowych było 10, przed­
wczesnych 2. W marcu otrzymali członkowie 8312 
porad lekarskich. Zmarło 17 członków (mężczyzn 
15, kobiety 2). Ze względu na przyczynę śmierci 
największa ilość zmarła na gruźlicę płuc 8, na 
nieżyt oskrzelowy 1, na rozedmę płuc 1, na wadę 
serca 1, na zapalenie ślepej kiszki 1, na zapale­
nie nerek 1, na nowotwór szyi 1, na nowotwór 
żołądka 1, na paraliż postępowy 1, z powodu po­
tłuczenia 1.

Wieczór literackc-artystyczny. W programie za­
powiedzianego wieczoru na dzień 5 b. m. w sali 
saskiej odczytają swoje utwory p. Wincenty Korab 
Brzozowski i Jerzy Żuławski; p. Szarota Kalkow- 
ska odtworzy fragmenty dramatyczne Hebbla, Hof- 
mannsthalą, Kasprowicza, oraz poezye Rilkego, 
Zawistowskiej i własne; p. W. Nowakowski wy­
kona recytacye z „Dumy o hetmanie" i „Bolesła­
wa" Wyspiańskiego; przy akompaniamencie p. Ba­
ranowskiej wykona p; Henryk Colonna romans 
„Andrea Chemier" (Giordano), „Halki" akt IV. Mo­
niuszki i pieśni Galla, Noskowskiego, Żeleńskiego 
i Karłowicza. Bogaty i urozmaicony program na 
sympatyczny-cel „Domu zdrowia młodzieży" ścią­
gnie niezawodnie licznych miłośników żywego sło­
wa, śpiewu i dramatycznej sztuki.

W obronie Krzysztoforów ogłasza odezwę Tow. 
ochrony piękności m. Krakowa wraz z całym sze­
regiem innych towarzystw, Muzeum Narodowe, 
Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych itd. Wobec pogło­
sek o zamiarze zburzenia Krzysztoforów stwier­
dza odezwa, na podstawie fachowych ocenień, że 
stan Krzysztoforów pozwala na ich restauracyę, 
a nawet na przeróbki. Krzysztofory, jako najoka­
zalszy pałac Krakowa, jako zabytek historyczny i 
artystyczny, uważane być winny za własność nie­
naruszalną, a w razie przeróbek wymagającą za­
chowania cech zabytkowych. Towarzystwo apeluje 
do obecnych właścicieli Krzysztoforów, aby uwzglę­
dnili opinię kulturalnych sfer i odstąpili od za­
miaru zburzenia gmachu.

Przesunięcie pamiątkowego kamienia Kościuszki 
nastąpi z powodu rozszerzenia linii tramwajowej. 
Miejsce właściwe złożenia przysięgi ma oznaczyć 
magistrat, historycy i Towarzystwo miłośników hi- 
storyi zabytków Krakowa.

Zmarły onegdaj Jakób Griinberg cieszył się o- 
gólną sympatyą mieszkańców Podgórza. Uczynny, 
życzliwy dla każdego, pozostawił po sobie dobrą 
pamięć wśród znajomych, wśród robotników, któ­
rych życiem się zajmował, popierając pracę kul­
turalną Towarzystwa Domu Robotniczego. Jako 
właściciel cegielni, długoletni radny miasta, zna- . 
nym był powszechnie.

Zapomogi dla bezrobotnych. We czwartek od­
było się posiedzenie miejskiej komisyi zapomogo­
wej, na którem przyznano 1206 bezrobotnym za­
siłek z zapomogi rządowej w przekazach na zaku- 
pno mleka, chleba, mięsa, ziemniaków i węgla. 
Żasiłek otrzymało według zawodu: 397 wyrobni­
ków, 299 wyrobnic, 138 murarzy, 45 szewców,

HANDEL WINA

JTAD TM OLLERA
34.

Baczność! Z powodu podszywania się pod 
moją firmę oświadczam, że po­

znanej w r. 1847 
założonej firmy. RYNEK 34.

cząwszy do maja 1912 firma moja w żadnym lokalu 
w obrębie Lwowa reprezentowaną nie była, zajmu­
jąc się wyłącznie sprzedażą ze swoich składów za­
miejscowych. Obecnie prowadzę sprzedaż miejscową 

we Lwowie tylko i wyłącznie Rynsfc 34> 
Wszelkie gatunki win, koniaków, miodów etc.
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99 praczek, 30 stolarzy, 19 cieśli, 17 ślusarzy, 
30 krawców. Resztę zapomóg rozdano między inne 
zawody. Komisya uchwaliła wezwanie komisarzy 
w gminach przyłączonych, aby z radcami z tych 
gmin przedstawili sposób przyjścia z pomocą lu­
dności rolniczej w Krakowie.

Ostatki sezonu koncertowego. Poniedziałkowy 
koncert Leona Cortillego będzie miął program na­
stępujący: Mozart: arya z op. „Cosi tan tutte*; 
Donizetti: arya z op. „Napój miłosny*; Moniu­
szko: arya z op. „Halka"; pieśni Franca, Marża, 
Faure’a, Tostiego, Boisarda i Denzy. — Pianista 
p. J. Rosenstock, uczeń prof. Lalewicza, odegra 
utwory Paderewskiego, Regera, Debussego i Skrja- 
bina.

Ogromnem powodzeniem cieszy się koncert Par- 
sifalowski, połączony z projekcyami świetlnemi i 
z odczytem, który odbędzie się we wtorek. Bile­
tów pozostało już niewiele.

Po świętach odbędzie się koncert Kociana, od­
łożony z 2 b. m.; oficyalnem zaś zakończeniem 
sezonu dyrekcyi konc. krak. będzie wielki koncert 
symfoniczny wiedeńskich Tonkiinstlerów pod dy- 
rekcyą O. Nedbala.

Grę kwiatową urządza krakowska grupa central­
nego związku ogrodników w niedzielę 5 b. m. o 
godz. 10 przed południem w sali przy ulicy Du­
najewskiego 5. Wstęp 20 h. Dochód przeznaczony 
na „Strzelca* i na cele oświatowe organizacyi o- 
grodników. Kwiatów dostarczy znana firma Free- 
ge, której kierownik p. Uklański żywo popiera 
swych współpracowników.

Wisła wskutek ostatnich deszczów znacznie 
wezbrała. Woda sięga już bulwarów, a w alei Mi­
ckiewicza wtargnęła do budujących się kanałów.

Na torze kolejowym koło dworca towrarowego 
znaleziono wczoraj wieczór człowieka omdlałego, 
którego nie można było przywrócić do przyto­
mności. Odwieziono go do szpitala. Będzie to pra­
wdopodobnie wracający z Prus emigrant, który z 
głodu osłabł i padł między szyny.

Zamach samobójczy. 40-letni aptekarz, zajęty 
w jednem z tutejszych szpitali, wczoraj wieczór 
strzelił sobie w pierś. Kula ugrzęzła poniżej serca, 
zadając ciężką ranę. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Łazarza.

Zawody w piłkę nożną między „Cracovią“ a biel­
skim klubem sportowym odbędą się w niedzielę
0 3 po poł. w parku gry u wylotu ul. Wolskiej.

Strzał do polieyanta. W Łobzowie kilku mło­
dych ludzi napadło na polieyanta, przezywając go, 
a jeden strzelił doń z rewolweru, poczem się 
wszyscy rozbiegli. Policyant jednak zdołał przy­
trzymać jednego z nich, Michała Śliwińskiego.

W sprawie zakładu inź. Żeleńskiego otrzymuje­
my od p. Stefana Matejki wyjaśnienie, że z za­
kładem witraży p. Ż. nie znajdował się w stosun­
kach służbowych, gdyż tylko wykonywał do tego 
zakładu — jak inni malarze —■ poszczególne pro­
jekty witraży za honorajyum od sztuki; dalej wy­
jaśnia p. Matejko, że do klientów zakłada p. Ż._ 
nie posłał listów o mającym nastąpić krachu za­
kładu ani też nie ostrzegał klientów przed dawa- 
niem tam roboty. O niewinności p. Matejki świad­
czy fakt, że sąd nie zawiesił nad nim aresztu, 
jak to uczynił wobec drugiego oskarżonego,, Kon- 
kiewicza.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Car Aleksander 1* (nowość).
Od niedzieli do środy; „Aleksander I*.

Nowiny lwowskie,
Burza z grzmotami przeszła wczoraj o godz. 5 

po południu nad miastem, przyczem padał silny 
deszcz.

Zmarł Karol Schayer, kupiec, radny i były wi­
ceprezydent miasta, były wiceprezydent Izby han­
dlowej. Zmarły liczył 73 lat, a od 30 lat zasiadał 
w Radzie miejskiej.

Ucieczka więźniów, Z budynku sądowego przy 
ulicy Batorego uciekł więzień Młodzianowski, któ­
rego wysłano do rąbania drzewa na dziedzińcu,
1 Jan Cwinarowicz, zajęty w litografii sądowej.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (pldc Dą­
browskiego 7, II. p.).

W stowarzyszeniu I n t r o l i g a t o r ó w  (Rynek 
41 III p.) w poniedziałek o godz. 7'30 wieczorem 
wykład popularno-naukowy p. Henryka Herciga: 
„Czy w Polsce istnieje kwestya społeczna*.

W  stowarzyszeniu M e t a l o w c ó w  (Ormiańska 
15) w poniedziałek o godz. 7'30 wieczorom wy­
kład popularno - naukowy red. dra .Juliusza Ban- 
drowskiego: „ Przyrodołecznictwo — jego środki i 
sposoby zapobiegania chorobom i ich leczenia*. — 
Z cyklu wykładów „Zdrowie i życie*.

Repertuar teatru miejskiego.
Niedziela po południu: „Wesele Figara4.
Niedziela wieczór: „Księżniczka Malgorzatlca4.
Poniedziałek: „Zaręczony Teodor4 (nowość).

Z kraju.
Katastrofa kolejowa na Bukowinie. W pobliżu 

przystanku kolejowego Pozorita odczepił się wóz 
ambulansowy pociągu mieszanego nr 2951, jadą­
cego w kierunku Domej Watry i począł biedź po 
pochyłości. Wóz ten zderzył się z lokomotywą ja­
dącego również do Dornej Watry pociągu poczto­
wego. Zderzenie nastąpiło koło stacyi Sadowa. Ofi- 
cyał pocztowy Listeufeld i podurzędnik Cyganiuk, 
którzy znajdowali się w wozie ambulansowym, 
zginęli na miejscu. Wysłano komisyę, która ma 
zbadać przyczynę odczepienia się wozu ambulan­
sowego.

Z Bochni piszą nam: Górnicy tutejsi nie mogą 
się doczekać w tym roku rozdawania zapomóg i 
stypendyów dla kształcącej się młodzieży. Na czę­
ste prośby, wnoszone do tutejszego zarządu i wy­
działu górniczego, otrzymują stale odpowiedź: „Pre­
liminarz leży we Lwowie*. Ponieważ obecnie pa­
nuje wśród górników straszna bieda, bo drożyzna 
wielka, a tutejszy zarząd obcina góralkom zarobki 
na każdym kroku, przeto zwracamy się z prośbą 
do c. k. Dyrekcyi skarbu o prędkie nadesłanie 
wspomnianego preliminarza, żeby przez rozdanie 
zapomóg i stypendyów choć kilkudziesięciu rodzi­
nom górniczym przyjść z pomocą w tak kryty, 
eznym czasie. Górnicy.

Ze świata.
Zmarł Paweł Heyse, jeden z najznakomitszych 

współczesnych poetów i powieściopisarzy niemie­
ckich, w wieku 84 lat w Monachium. Kary erę li­
teracką rozpoczął mając 19 lat. Głównym jego po­
glądem na świat była myśl, te najwyższym obo­
wiązkiem i najwyższym szczęściem człowieka jest: 
przyczynić się do zrobienia bliźnim przyjemności.

Zamach sufraźystek. Z Londynu donoszą: Su- 
frażystki usiłowały wykonać zamach na kościół 
położony w zachodniej części Glasgowa. Nastąpiły 
trzy eksplozye, które uszkodziły bramę i próg.

Katastrofa okrętowa. Żaglowiec „Bella Ventura* 
przywiózł wiadomość, że 40 ludzi z załogi okrętu 
„Nowa Funlandya* zginęło, a 30 ciężko wskutek 
przebytych mrozów zachorowało. Według wiado­
mości „Bella Ventura* 30 rybaków jeszcze brak. 
Inny żaglowiec przywiózł wiadomość, że brak 173 
rybaków. _ _ _ _ _ _ _

Z błahych przyczyn wielkie skutki, najstosowniej- 
sze przysłowie, dające zastosować się przy pokar­
mie niemowląt, jeśli z powodu najmniejszego błę­
du w pokarmie dla dziecka, życie tegoż się na­
raża. Sumienna przeto matka daje swemu maleń­
stwu tylko od dawna znany i niezawodny pokarm, 
jak n. p. Nestlego mączkę, którą wszystkie dzieci 
chętnie przyjmują, znakomicie ją znoszą i trawią. 
Próbne puszki zupełnie darmo u Hehri Nestłe, Wie­
deń, I. Biberstrasse.

C. GABRYELEKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

W ielostronne korzyść! zasuszonego i dlatego ka­
żdego czasu do użycia gotowego rosołu uzna zapewne 
każda gospodyni. W tym celu można polecić kostki bu­
lionowe firmy Maggi, która przez swoją przypraw ę do zup 
zażywa dziesiątki lat ogólnego zaufania, Zapomocą Maggie- 
go kostek bulionowych można natychmiast sporządzić 
przez zwykłe polanie wrzącą w odą rosói wołowy o wy­
bornym smaku. Kostka na V* litra rosołu kosztuje tylko 
5 h, co umożliwia używanie wyrobu tego w każdym domu.

Zapobiega sią. Lekki kaszel, głos zachrypnięty, za- 
flegmienie, darcie w gardle mogą przez zaniedbanie spo­
wodować ciężkie cierpienia. Należy więc temu zapobiedz 
przez użycie tak przyjemnego środka, jakim jest Thymo- 
mel Scillae z apteki B. Fragnera. Flaszki po K 2'20 do 
nabycia we wszystkich prawie aptekach, należy jednak 
baczną zwracać uwagę na nazwę preparatu i wytwórcy.

T E L E G R A M ?
z 4 kwietnia.

Pi oaiBiia i ffiiiiai? « d°'
Lwów (Tel. wł.). Ukraińskie „Nowe Sło^ . 

nosi, jak twierdzi na podstawie ścisłych irj 
cyi, że namiestnik zawarł z moskalofilaml■ 
obejmujący następujące punkta: 1. „Dom na BajS‘ 
we Lwowie mimo wyroku sądowego, 
cego go Ukraińcom, ma pozostsć W rękaClU ^ jł 
lofiiów, 2. przy wyborach rząd nie ho^ ‘ 
trudności kandydatom moskalofilskim, '^1?' 
storz prawosławny w Czerniowcach będzie 
cał popów dla Galicyi. .

Ułatwienie emigra&yi sezonuj
Wiedeń. (Tel. wł.). Skutkiem ogólnego ^  

rżenia, wywołanego znanemi zajściami fy3' 
słowicach i Boguminie, rząd wydał koiu1 _3jy 
tom granicznym polecenie, aby przepu£ 
emigrantów sezonowych, o b o w i ą z a n y c h  do 0 - 
wojskowej, o ile udają się za kontraktem “ w y ­
mieć. Co do emigrantów za Ocean, polieyi 
mała rozkaz, aby ich liberalnie traktował /

Niemczenia kolei w Galicyi. 10'
Wiedeń. (Tel. wł.). Z kół ministerstwaJ^-ji

wyjaśniają, że polecenie używania njealLflwHS' 
nazw stacyi odnosi się tylko do służby " zim0' 
trznej. Nazwy Lwów, Żywiec itd. me bęuA 
nione.

Duma. . DU1nf
Petersburg. Na wczoraj szem posiedzeniu ^ e. 

przyszło do burzliwej dyskusyi z okazyi u1 ryK 
lacyi z powodu zasłabnięć w jednej z 1: .J ff 
petersburskich. Przyszło do zatargów m ^ z 
posłami z lewicy i prawicy. Dwóch PoS 0gje' 
lewicy zostało wykluczonych z dwóch P 
dzeń.

Mowa Asąuitha. ^
Londyn. Prezydent ministrów Asąuith W 

Castłe wygłosił przemówienie do l i be rm.  ZfijJ 
którera podniósł, że czas obecny jest krr? j0t- 
Zakwestyonowano fundamentalne zasady . 0  
grywa się los wielkich rzeczy. Jednak J  
tylko panować będzie wśród postępowcÓT^c 
ność, będą mogli oni umocnić i p rzep ić  
do końca swe wielkie dzieło. ,.cjał3

Gdy pociąg z Asąuithem odjeżdżał, c p # i 
dostać się do pociągu pewna sufrażystkm^o' 
policyanci ujęli ją i nie pozwolili jej na ^ 0  
czenie do pociągu. Podczas szamotania; 
żystka zemdlała. Gdy przyszła do siebie 
puszczono ją na wolność.

Walki grecko-albańskie w Epirz®* ̂
Ateny. Oddział „świętych batalionów > >-JW 

cy 100 ludzi, zaatakowany przez A lb a ń c  ^ cjc 
koło miejscowości Leskoviki, musiał °V ji3 
swe stanowisko. Albańczycy, natrafiws** 
wojsko greckie, cofnęli się. # .oJj

Wiedeń. „Korespondencya albańska* j 
z Valony, że „święte bataliony*, wzm° ^  
przez żołnierzy greckich, posuwają się A K,rfe‘ 
na całej linii od Argyrokastro do Kormy 
ciw stanowiskom żandarmeryi albańskiel- Ah 
głego czwartku przyszło do starcia 
bańczykami a bandą grecką w pobliżu $ 0'  
ti. Gdy banda grecka otrzymała posiłki Z jej 
ny regularnych żołnierzy greckich, udało 0  
przełamać opór Albańczyków i ruszyc 0sił^ 
ricę. Wielka banda grecka, otrzyjnawszyr ̂ 0rj' 
ze strony greckich żołnierzy, napadła. n 
cę, otoczyła ją zupełnie i wykonała 0  1$ '
townych ataków na miasto. Podczas "  gud31”'
nął major holenderski, komenderujący 
meryą albańską. W  Koricy w ybu ch ły  i 
wiele ludzi zginęło w płomieniach.

Gnębienie Fmiandyl. ggtt<r
Helsingfsrs. W  m iejscowości Tavastehus 0póf 

w'ano radnych Idestana i Lindenberga .0SZtoWs‘ 
przeciw  ustawie o równouprawnieniu. A 
nych odstawiono do Petersburga.

Strejk górników w Anglii- ^
Londyn. W  Jorkshire strejkuje obecn ie 

górników'.

masy francuski©!
z  H u r z y  n e m do

froterowania

Pudełka po. 1 kor. 50 hal. 
Za 5 próżnych pudełek 
dostaje się jedno gratis.

Do nabycia 
w y łączn ie  u firm y

koniaki, śliwowicę, Bumy, 
znakomite Szampany i wy­

borni Oliwę

p o .sca
r %
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wnycy;
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ty Zwalisko.
nad ubożuchną gromadą omszonych 

w miasteczka tęży się sędziwe, zdawien 
^ sZtv P°szczerbione zamczysko. Jego cztery 
f0gi ^ ^ are, niby cztery, żadną nawałą losu 
hnierin.lePrzytarte czuwają wytrwale i nie-

ty
Z- oddad> zda się ten zamek spo- 

ją D ’ niby siwa skamieniała rogatywka... 
^ r0zle°cZUĈ  r7cerz nieznany, tu ją zostawił 
%WeihWle. "dr i pagórków, pod jasnym prze- 

^fsz ł ni.eba-  Tu i1! poniechał ukrószoną, 
H Sahi a * P°dartą przez moc pogody złej —
■ ej, , 0dszedł za słodkie granice widnokręgu, 

%tni , f , daleh n,z tam, gdzie brunatna warga 
Ode? J ła z nieb>eską powieką błękitu, 

i hiów k  — * mówcie gładkie rozpędy nieba, 
^aki • soczyste wzgórz wniesienie, i mówcie 

'Piękniej niż kroplą młodego wina, spró- 
^ócj^elenią pąków — mówcie wszyscy —  czy

i kiękh
WnH W młodej urodzie słońca skrzą się, 

>^kłbv - srebrzyste, wzburzona pierś ziemi 
w oddechu kłoni się, wznosi i faluje... 

s*ty ś0.r°d, świętego bogactwa pory, wśród re- 
teSów, co je wiatr strąca, pękiem siwych 

%,°r°w z miejsca na miejsce —  przemawia 
GtJplZoWy.

°stra trąbka wojenna, drży w ptasząt 
P°s draC*-6 cisz§ słodko strzygącym, jak rzeźwy 
V  aPieżnika kluczy cudnym hałasem w fio­
lką rozpływach dali i niczem miód spę- 

j"Zorstką ośródkę razowca nasyca prastare,
kije mury* 

ĵ ch Południe. Na lekką ciżbę wołań ptaszę- 
Zew dzwonów, jakgdyby z nieba ku 

L ^ .b ie g ły  parole spiżowe.
]kj? ^ em drogę, usłaną zwiędłym liściem.

P°d tarczą zapomnianych herbów w ła- 
p  pt-.?1 ?bjęciu kamiennej bramy zamczyska. 
^  gj, ec'wległej stronie podworca młody strze- 
S n p  Pobudkę... Okrzepł w sobie, w szarym 
,khior2e! jakby w krzemieniu wykuty — ani

.hii
e..

aCh pLy*  1--- e»----i -------------  > I--V
0 fmopca błyszczy jak miecz, jak tchnie- 

tęgim oddechem z piersi młodzień- 
^  świat żenione. J. K.

Tylko trąbka grająca blaski łamie, przy

»ran zdrajca64.
b Znowu Grygoryj Rasputin.

4 b, a'ir zdrajca “ — tak nazwał Rasputina jeden 
t# *ob (” archijerejów “) rosyjski* 
d *̂ Stnn.Ẑ rn‘ ^  Rasputin, słynny pó 
i.S i petersburski,

rosyjskich — jak za- 
pół-prorok, pół-

_   , ulubieniec wpływowych
ą ̂  z d r.° w e P znowu stał się w Petersburgu 
\ 0 8 z llajbardziej wpływowych postaci. Bezczel- 
th^Yok8.1 dziŚ w Petersburgu jest jedną w naj- 

instancyj. Rozdaje posady i załatwia 
Sam zaś prawie a n a l f a b e t a ,  

^  ' dwóch słów napisać bez skandalicznych 
^ tin a ) ° Statnie’ « Rieczy “ znajdujemy autograf

> i  kogni-'e » Otkliki żyzni* tak pisze o współcze- 
f08v y,,.i ieJ dziwnych „prorokach1* wspomnia- 

V^Qdcza archijerej (Andrzej z Uf y ) :
S . °ście S rosyjscy nacyonaliści krzyczą o 
V Sk'e» XvPływów „inorodców“ wśród narodu ro- 
5. ?łęb?a°\ rzebonl0 przez kogoś skrzywdzonego —

I 9łeh i. saineg° narodu rosyjskiego o d b y w a
Proces rozkładu.

tą* Hiaip, ^ndrzej przypomina takiego H e 1 i o d o- 
S(^dza]j a‘awanturnika, któremu gubernatorowie 

8j Przyjęcia, wygłaszali mowy powitalne,
^ O ż li^ 0 -Tg0 sympafye, nie bacząc na jego

t,,.n terEt' 'c zachowanie się.
C  2; ~T przechodzi Andrzej do chwili bieżą- 
|j ąHąy Ja,̂ ił się nowy prorok, wprawdzie bez 
*f,ty ^ ale tembardziej niebezpieczny (Raspu-  
k ra j c _Zvv*emy go pseudonimem — panem,iąv. ■ 4 c ą ^ “ o- x---------------  j:
k  e- Nazwiska bowiem nie są dla nas cie­

p ła j as dręczy cała nasza epoka, kiedy lada 
u% a 2.0szust staje na czele tłumu.

J aicę znam oddawna. Dla władzy pań-

wiek, którego należy odsunąć od komunii. I taki 
łajdak ma czelność podawania się za rózdawcę 
dóbr ziemskich! Mnie osobiście proponował jedną 
z najbardziej wpływowych posad w razie, gdy­
bym twierdząco odpowiedział był na jego zapy­
tanie :

— Czy wierzysz we mnie?
Odpowiedziałem, że wierzyć w niego nie mogę,

gdyż znam go jako znanego oszusta. I jeśli ten 
pan cieszy się w naszem społeczeństwie szacun­
kiem, oznacza to mo r a l n e  b a n k r u c t w o  sa­
me go  s p o ł e c z e ń s t w ’ a, j e g o  bliską katastro­
fą duchową.

Tyle biskup Andrzej. „Rjecz“ donosi, że An­
drzej pono za te artykuły już idzie w duraki.

I n n y  d z i e n n i k  „Pietierburgskaja Gazie ta “ 
opowiada o wizycie U Rasputina w godzinach po­
rannych, w godzinach niejako urzędowych.

Gdym podjeżdżał pod mieszkanie Rasputina, spo­
strzegłem przy bramie cały zjazd automobilów, 
powozów, dorożek.

Na schodach i w przedpokoju stoją tłumy osób, 
czekających na przyjęcie. Na twarzach niecierpli­
wość i trwoga:

— Czy dojdzie kolej?
A na korytarzu znowu zobaczyłem grupy ocze­

kujących interesentów. Ludzie najrozmaitszych sta­
nowisk społecznych stali jeden obok drugiego.

Słyszałem fragmenty rozmów:
—  Pani w jakiej sprawie ? Przepraszam za cie­

kawość... — zapytuje ubrana według ostatniej mo­
dy żwawa osóbka jakąś panią w żałobie ze smu- 
tnemi oczyma.

—  Mam sprawę bardzo ważną, ściśle osobistą — 
odpowiada pani w żałobie. —  Cała nadzieja w 
Grygoryju Jefimowiczu.

—  A pan skąd? — słyszę z innego końca po­
koju.

—  Jestem z gubernii wołogodzkiej...
Tak różne, wysoko postawione w hierarchii czy- 

nowniczej osoby z trwogą tłuką się po przedpo­
kojach oszusta i analfabety, proroka i rozpustni­
ka, ulubieńca carów i rozdawcy dóbr ziemskich, 
sprytnego muzyka Grygorja Razpustina! A matu- 
szka Ruś święta leży u jego nóg...

zbrodniarz. Dla cerkwi — to czło-

Z rosyjskich kuryozów.
Rosyjski akademik *  Leodyum — Ciekawy błąd 

druku.
„Przygody rosyjskiego akademi ka—  pod tym 

tytułem opowiadają gazety leodyjskie (Belgia) na­
stępującą prawie tragiczną historyę.

W Leodyum pewien właściciel warsztatu stolar­
skiego o godz. 3 w nocy posłyszał na ulicy dźwięk 
rozbijanej szyby; podszedł bliżej i zobaczył, że 
do okna jego biura, oddzielonego Wysokiem i szta­
chetami od ulicy, l e z i e  j ak i ś  c z ł o w i e k .  Za­
telefonował do policyi; natychmiast przybyło kilku 
policyantów. Tymczasem w oknie ukazała się gło­
wa. Na żądanie, aby się poddał, nieznany coś 
krzyknął w języku obcym, poczem zniknął. Za 
chwilę znowu ukazał się z orężem W ręku, krzy­
cząc, że zabije każdego, kto się zbliży (teraz krzy­
czał po niemiecku). I został w biurze.

Oficer policyjny, stojąc na ulicy, namawiał nie­
znanego, aby się poddał. Tymczasem policyanci 
przemknęli do biura, schwycili jegomościa i ode­
brali mu dłuto, w które się uzbroił.

Na policyi zaaresztowany objaśnił, że jest Rosya- 
ninem, ma 21 łat, przyjechał z Bierdianska, na­
zywa się Maksym N. Przybył do Leodyum na 
n aukę  o godz. 1-szej w nocy. Wysiadł z dwor­
ca, gdzie zostawił swe rzeczy i zapytywał o drogę 
kilku ludzi, którzy go nie zrozumieli. Otoczono 
go. Biedak-Rosyanin wyobrażał sobie, że to są 
apasze i zaczął uciekać. Leodyjczycy popędzili za 
nim. Po drodze, dla ułatwienia sobie ucieczki, 
z r z u c i ł  buty ,  p a l t o  i ma r y n a r k ę .  Gdy 
stanął przed sztachetami, szybko się przez nie 
przedostał i rozwaliwszy szybę, ukrył się w po­
koju, gdzie go właśnie znaleziono. Zobaczywszy 
kilku ludzi i nie wiedząc, że to ajenci policyjni, 
pomyślał, że życie jego w niebezpieczeństwie i, 
schwyciwszy dłuto, zabrał się do obrony.

Papiery młodzieniec miał w porządku. Palto zna­
leziono na ulicy. W rzeczach nie znaleziono nic

podejrzanego. Oczywista, stracił głowę —  powiada 
korespondent „Rjeczy* —  skutkiem zwykłych dla 
Belgijczyków drwin, wywołanych rosyjską mową 
i niezwykłą powierzchownością.

Wogóle dużo się dzieje facec^j z Rosyanami 
za granicą —  nawet z młodzieżą akademicką, 
która chyba powinna zoryentować się w zagrani­
cznych warunkach. Opowiadano nam autentyczny 
fakt o pewnym Rosyaninie, który wybrał się na 
technikę do Mitweidy (Saksonia). Mitweida to nie­
zbyt wielkie miasteczko. Jeździł biedak po Niem­
czech — ale Mitweidy nie znalazł... I wrócił do 
domu!

Petersburskie dzienniki doniosły, iż zarząd tam­
tejszych telefonów zgotował miłą niespodziankę 
pannom od telefonu. W nowym formularzu, przed­
kładanym ubiegającym się o posadę, żąda się 
świadectwa dziewiczości.

Podobno dotychczas przyjmowano do pracy te­
lefonicznej same piękne panienki —  takie, na któ­
rych z przyjemnością spoczywały spojrzenia prze­
łożonych. K r y t e r y u m  p i ę k n o ś c i  — było 
dotychczas jedynie obowiązującem.

Obecnie wysunęło się kryteryum drugie — c z y ­
stośc i .  Petersburg ma być najczystszem (m oral­
nie) z miast rosyjskich. Aparat telefoniczny ma 
być obsługiwany przez Venus i Vestę w jednej 
osobie. Piękno i czystość, poezya i etyka, zespo­
lone w jednej osobie, mają stanąć przy telefonie!

Lecz prasa  petersburska — nie rozumiejąc 
szlachetnych intencyj —  podniosła piekielną wrza­
wę. Zaczęto urągać na naczelników telefonu, wy­
myślać im od właścicieli niewolników, plantatorów 
i tak dalej.

W tej opresyi zarząd telefonów ogłosił, że sprawa 
z tą dziewiczością jest tylko — omyłką druku...

W ten sposób skończył się sen pp. czynowni- 
ków o urzędownie poświadczonej dziewiczości pa­
nien od telefonu. Nic z tych szlachetnych zamia­
rów.

Ale też — swoją drogą —  zabawny ieu dya- 
blik drukarski, który zakrada się do formularza 
urzędowego i tworzy tam cały ustęp o dziew i­
czości. „Formularze z b ł ę d e m d r u k a r s k i m 
są zniszczone* — jak urzędownie donoszą.

Istinno-rosyjski „błąd“ I

Hb całym świeci©
wśr&d Kudów 

wszystkich krajów' 
i narodów Jest od 
tat23KathreBnera- 

SCneippa 
kawa słodowa.

U mllłonAw rotfsln Jat: Kałh> 
rslnera kawa coclsiennym 
napojam na źwlatłaaie I na 
podwłattorek.

C6ł m ołe
p i i e m a w ia j a d o h fo c Sa , 
przyjem nym  sm akiem  i

i taniością tego nailep> 
;$zego produktu zasto- 
• puiąeego kawę i xa£3ep> 
•szego dodatku do kawy 

zwykłej.

Wyszła z druku i jest do nabycia broszura:

„Dr Leopold Caro a P. T. E.4<
(Odbitka z „Polskiego Przeglądu Emigracyjnego11). 

Nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego. Pkład 
główny w księgarni Gebethnera i Sld. — Cena 1 korona

II nwirniki  mu>nrur ir rTm--——  

Ż i U D l l ™
Program od piątku 3 do środy 8 kwietnia 1914 i
L|S» Jego życie, z natury. Wliędsy ludźmi i zwierzętami, z pamiętnika 
pogromcy zwierząt w 3 aktach. Ciocia i je j ogród, wesoła humoreska, 

-s,, „ Nadzwyczajna przygoda kadeta marynarki, opowiadanie marynarza
H Y N E K  P U Ł U C  S K l S S I f  1 w z PrzeP'ękn’ widok- morskiemu Bazylika św. Marka, zdj. z nat.

9 B w l u l  Początek w dnie powszednie o godz. 4 po południu, w niedziele i święta o godz. 2 po poludn
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Fundacye amerykańskie.
Miliony na cole dobroczynne.

Jak donosi nowojorski tygodnik „Watehman", 
w o s t a t n i m  r oku  fundacye amerykańskie na 
cele naukowe, dobroczynne itp. wynosiły 302 mi­
lionów dolarów, z  tego 170 milionów przypada 
na instytucye naukowe, zaś 95 milionów na cele 
religijne, szpitale itd. Obrazy i dzieła sztuki, ofia­
rowane przez Mo r g a n a  do muzeów, nie są wli­
czone.

W 28 wypadkach ofiarowano w gotówce -prze­
szło milion. Największą kwotą jest ta, którą ofia­
rował R o e k e f  e 11 er na „fundusz dobroczynny", 
wynosi coś do 25 milionów dolarów. Kolega p. 
Rockefellera z trustu naftowego p. P a y u c  ofia­
rował na uniwersytet 4,250.000 dolarów. Inny ka­
pitalista Robert Do r e mus  dał na uniwersytet w 
Virginii 5 milionów dolarów.

Ciekawą fundacye utworzył fabrykant Free-  
inann. Przekazał cały swój majątek, wynoszący 
2,000.000 dolarów, na fundusz wspierania sierót, 
pozostałych po 30 robotnicach, które się spaliły 
podczas pożaru w fabryce Freemanna. Sam zaś 
fundator, mając 65 lat, objął w Nowym Jorku pry­
watną posadę komiwojażera.

Rozmaitości.
Pierwsza demonstracya sufraźystek we Francyi.

W tych dniach miała się odbyć w Paryżu pier­
wsza demonstracya sufraźystek, która jednak nie 
udała się. Kilka stowarzyszeń kobiecych chciało 
po południu o 3 godz. zorganizować demonstra­
cyjny pochód sufraźystek. O oznaczonym czasie 
zebrała się przed gmachem Izby handlowej wielka 
ilość kobiet; w zwartych szeregach, śpiewając pie­
śni, nadciągnęli też studenci. Kameloci wykrzykiwali 
tytuł dziennika sufraźystek, nazwanego „Krzykiem 
kobiety". Na balkonie stało do trzydziestu star­
szych pań, wreszcie jedna z nich, z krótko ucię­
tymi włosami, .wychyliła się i zawołała: „Niech 
żyje prawo głosowania kobiet!" Z balkonu zrzu­
cono mnóstwo broszur. Pochód demonstracyjny nie 
udał się jednak. Tylko małej grupie kobiet udało 

( się sformować w szeregi; w liczbie dwudziestu, 
otoczone chmarą fotografów naszyły na bulwary. 
Z tłumu padały ironiczne,okrzyki: „Paryż nie doj- 

‘ rzał jeszcze do ruchu sufraźystek!" — albo: „Pa­
ryż jest na to za dojrzały!"

Katastrofa pożarowa. Ostatniego marca w Rotter­
damie z powodu rozpalenia się walca przy war­
sztacie tkackim wybuchł pożar. Automatyczny 
przyrząd do gaszenia ognia nie dostarczył potrze­
bnej ilości wody tak, że wkrótce cały czteropię­
trowy budynek stanął w płomieniach. Między za­
jętymi tam ludźmi powstał popłoch. W dymie, na­
pełniającym cały budynek, uciekały czarne posta­
cie ludzkie, celem ratowania się. W ogniu zginęli 
4 robotnicy i jedna kobieta. Bardzo wiele osób 

• odniosło poparzenia, a u niektórych okazała się 
potrzeba przewiezienia ich do lazaretu. Jeden z ro­
botników, który wyskoczył z trzeciego piętra na 
ulicę, odniósł tylko lekkie okaleczenia; inny, spu­
szczając się po sznurze z czwartego piętra, popa­
rzył sobie ręce. Wobec szalejącego żywiołu straż 
pożarna była bezradna i chroniła tylko sąsiednie 
budynki, podczas gdy zabudowania fabryczne spa­
liły się doszczętnie.

Zabójstwo i samobójstwo wkancelaryi adwokata.
W Wilmersdorfie pod Berlinem rozegrała się w 
biurze adwokata Gracha tragiczna scena małżeń­
ska. Na wezwanie adwokata, który kierował spra­
wą rozwodową małżeństwa Feiber z Austryi, przy­
byli około godziny 4 po południu prawie równo­
cześnie mąż i żona, celem porozumienia się. Z po­
czątku oboje siedzieli w przedpokoju naprzeciwko 
siebie zupełnie spokojnie, kiedy się jednak wszczę­
ła rozmowa o rozwodzie, powstała sprzeczka, pod­
czas której Feiber dwoma strzałami położył żonę 
trupem na miejscu, poczem siebie zastrzelił. Wszyst­
ko to stało się w kilku sekundach, tak, że prze­
rażeni pracownicy biura byli bezradni. Policya za­
brała zwłoki obu małżonków i zarządziła staranie 
około osieroconego 2-letniego dziecka Feibrów. 
Z innej strony donoszą, że Feiber sfałszowanym 
listem sprowadził żonę swą do adwokata; ponie­

waż jednak żona obstawała przy rozwodzie, za­
mordował ją.

Zasypana wiaś. Z Paryża donoszą: Zaburzenia, 
jakie dawały się już od kilku dni w okolicach 
Angouleme odczuć, zakończyły się osunięciem się 
góry. Góra w sąsiedztwie wiosek Gourlat i Noail- 
hac rozpadła się na dwie części i zniszczyła wszyst­
ko, co znajdowało się w jej obrębie. Nieszczęścia 
w ludziach nie było, gdyż ewentualność obsunię­
cia się góry dawała się odczuwać już od dłuższe­
go czasu i dlatego mieszkańcy zawczasu się usu­
nęli. Mieszkańcy śą doszczętnie zrujnowani, ponie­
waż żyli z rolnictwa. Katastrofa . niezupełnie je­
szcze minęła. Od czasu do czasu słychać w wnę­
trzu góry silne detonacye, obawiać się zatem na­
leży ponownego zapadnięcia się. Ludność, zamie­
szkująca dolinę, jest bardzo zaniepokojona.

Co błyszczy, trwa chwilę tylko I To można od­
nieść do pompatycznie wyposażonych, lecz także 
drogich środków przeczyszczających, które codzień 
powstają po to, by wkrótce znów zniknąć z wi­
downi! Natomiast woda gorzka Franciszka Józefa 
jest od dawna skuteczną wodą mineralną, która 
wypływa ze źródeł Franciszka Józefa w Ofen (Bu­
dapeszt) i bez żadnej domieszki, tak jak z ziemi 
wytryska, bywa przesyłana tylko w nieużywanych 
flaszkach. —  Prawdziwa woda Franciszka Józefa, 
która jest do nabycia w aptekach, drogueryach 
i składach wód mineralnych, musi być uważana 
za idealny środek, który także przy dłuższem uży­
ciu w działaniu nigdy nie zawodzi i wskutek tego 
szczególnie się nadaje do usunięcia chronicznej ob- 
strukcyi. Wypróbowana i polecona przez badaczy 
i uczonych jak Bamberger, Bierner, Cantani, Ger- 
hardt, Giovanni, Klebs, Krafft - Ebing, Kussmaul, 
Leube, Leyden, Nussbaum, Porro, Rokitańsky, Sean- 
zoni, Semmola, Senator, Spiegelberg, Zweifel i wie­
lu innych pionierów wiedzy medycznej.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Uroczysty wieczór, jako w 120 rocznicę bitwy 

racławickiej urządza w sobotę d. 4 kwietnia b. r. 
„ Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i "  i „Dom Robotniczy" 
w Podgórzu w sali „Sokoła". Na program składają 
się: chór, orkiestra, przemówienie, deklamacya i 
obraz III. „Kościuszko pod Racławicami". Począ­
tek o godz. 8 wieczór. Wstęp 2'— K, 1*60, 50 h 
i 80 h dla robotników i młodzieży.

* Komplety taneczne w Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł.

* Przemyśl. Publiczny wiec kolejarzy wszystkich 
kategoryi z Przemyśla i okolicy odbędzie się w nie­
dzielę 5 kwietnia b. r. o godz. 10 Vs przed połu­
dniem w sali Domu Robotniczego. Przemawiać 
będą posłowie do parlamentu: dr Z. Marek, inż. 
J. Moraczewski i dr H. Lieberman oraz sekretarz 
Kaz. Kaczanowski.

NADESŁANE.

Przykry czas ząbkowania.
Świeżej, rumianej cery nabierają źle wyglądające dzieci, 

gdy im matka daje regularnie lekko strawną, pożywną 
Scotta Emulsyc tranu wątrobianego. Używanie jej u ma­
łych szczególnie pomyślny wpływ wywiera podczas ząb­
kowania. Wiadomeni jest, że dzieci w tym czasie są nie­
zmiernie zrzędne, gdyż wykłócie ząbków sprawia im boi 
i nie daje im spokoju. Kto chce tego uniknąć, niech 
tylko w tych wypadkach sięgnie po Scotta Emujsyę tranu 
wątrobianego od dziesiątek lat wypróbowaną. Ona zawiera 
w korzystnej postaci składniki potrzebne do ząbkowania, 

nadaje młodemu organizmowi sił i umożliwia 
trudne wykłócie sie zdrowrch ząbków.

i

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na­
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& Bo w u e, G. m. b. H., Wien VII., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

J E D Y N A  I I S ! I 
B I E L I  i konserwuje

O D W A N IA  mus *  
PASTA D E N T a lb in a -

DentaSbina woda do ust. ^
Cena pasty: tuba 30 Ss. Wody flakon (duży) 1 aCli, 
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfum 

składach matervałów i L d.

Wystarczy zupełnie
mały dodatek

M A G G i przyprawy
z krzyżem w gwleźdzlo

ażeby nadać słabym zu­
pom, sosom, jarzynom 
itd. natychmiast nad­
zwyczaj silny i wyborny
smak.
Flaszaczka próbna 12 hal.

Źhmestenska Bank*
FILIA WE LWOWIE
ulica JasjśesSSoftska L. 8.

Kapitał akcyjny i fundusze rezerwo^6
przeszło K 105,000"000 '—* , ^

Oprocentowujemy wkładki na książę0̂ #  
4 '/W/o z prawem podejmowania dzień1' ^  
K 5000’— bez wypowiedzenia, a wkładki i ^  
powiedzeniem 60-dniowem po 4 3U°lo. pi '̂ 

Wkładki na rachunek bieżący po 5 ° ' ° ^ ^  
wem podejmowania dziennie do K 10.000' 
wypowiedzenia.

Polecamy nasz kantor wymiany. f\n̂ s0
Przeprowadzamy wszelkie transakcye J1 

we z Amerykę bardzo szybko i korzysto^ ^
Wszech nauk lekarskich g~S

Pr Stanisław
ordynuje w chorobach wewnętrznych

u l. F le ry a ń s k a  3 1 ,1. p ię t r o .

Dr HENRYK LEUGHTER
po specyalnych studyach w szpitalu św. Lazar2* p® 
kowie, w klinice prof. Fingera i u prof. Ehrinan j,3c„ 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, — ordynuje w <clras*eV*i 
skórnych i wenerycznych w Krakowie, ul.

skiego 2 (róg ul. Podzamcze).

Ogłoszenie konkursu. ^ .
Zarząd Związkowej kasy chorych ogłasza 

szym konkurs na posadę zarządcy kąp^^ych 
w Zakładzie kąpielowym Związkowej kasy 
w Szkle, który by był obznąjomiony z P z pf° 
niem motoru benzynowego, żona zaś jeg° 
wadzeniem kuchni. .

Warunki: Płaca roczna 500 koron, m,e!j c2gsi5 
światło, opał, ogród warzywny i pole, a "  
sezonu kąpielowego wikt. . pil'

Pierwszeństwo mają renciści maszyn0" 1 
lacze, obznajomieni z prowadzeniem 

Bliższych informacyi udzieli kierownic'" 
zkowej kasy, Lwów, ul. Cłowa 1. 6.

Termin objęcia posady od 1 maja 19 zarzS^i

Potrzeba chłopców u 
do roznoszenia „Naprzód

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZĄPg g :  

SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, 

STOWNIE, STARANNIE I PO M O Ż U gS

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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2rd«a^na reklama nie zastąpi nigdy towaru nie­
z n a n e j  dobroci.

utka mojego wyrobu:

U

n MORWITAN
2dS delikatniejsZych włókien liści morwowych 
tośń . w PrzecMsu krótkiego czasu taką wzię- 
r?»e 'v®ród szerokich kół palaczy, iż śmiało 

rj? można:
lą* • „Rlorwitan" jest dzisiaj rsajpopu- 
(.."P^iszą ze wszystkich wyrobów tego

£faju* ,
Ha t Pow°dzenie zawdzięcza tutka „Morwitan 

stępującym zaletom: 
ęLjJPi się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 

^est w smaku bardzo łagodna i przy- 
uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 

eszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
ty11 sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
w £ stkie powyższe zalety uzupełnia antyniko- 
om°Wa wata „Yital*. usuwająca szkodliwe dla 
krowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
Fabryka tutsk w Krakowie.

„ p a n n a
zaraz do biura ze 

polską i niemis- 
!>ie biegle na maszy-
Uijż “ liz szych wy j a śn i eń  
S|J?K Biuro ogłoszeń Feliksa 
■-cgera pj, w .  świętych 11.

« V °  c h c e  w ied z ie ć  w jaki 
py ®P°sób otrzymać może żu­
ty ®*e zadarmo powiększenie 
"')(] v  30 : 40 om. i 25
tti90-:pwek ze swoją podobi- 

niech nadeśle swój adres 
di y^espondentce do Czytel- 
'-^0(dsl<iei w Suezawie.

, Cukiernia
Szczawińskiego

l^efitem  Adam Piasecld) 
^ ® k ó w ,  u l i c a  D ł u g a

przy nadchodzących 
watach Wiellriejnocy obfity 

pieczywa, jako to: baby 
^Jkaąocne, przekładance, 
i j~'ki na kruchem cieście 
dz^°żdżowe, wszelkiego ro- 
Wk- t°rb’, zaś wszystkie ga- 
J j?1 małych torcików po 
hfjj ,®0 h. pisanki, baranki 
łoty i wielkości, masę migda- 

orzechową 1 kg. po 
{‘Oądlj1: mak 1 kg. 1 K 60 h. 
Jefd ^ki i czekoladki w naj-
!% Zych gatunkach, w  ozdo- 

pudełkach, wielki wy-5 * .  .  .....
k : '''Ifisnych nalewek, jako 
łftUj dniową, malinową, de- 

różaną, wanilową, 
tyw^ńczową, kminkową ,  
LeW , ą g°rzką, różową, mo- 

t- 3/4 htra po 2 K. 
*°nia uskutecznia sic 

potnie.

^kób Freier
^fm istrz i Jubiler

^  Karmelicka I. 40.

genewski przyjmuje 
reperacye z 2-ietuią 

^N- Semną gwarancyą.

ty sl?  kupuje się tylko 
kładzie hurtownym!

jacy Cypres
Szewska 13/18.
Sprzedaje towa* 
ry  po nadzwy­
czajnie niskich 
cenach. 1 Bryta ­
nia Anker Rem. 
System Roskopf 
z szwajcarskim 
werkiem i pię- 

-Ezkiem tylko za 
^m0n, pmeryk. elektr. złoty 

J  blend°t« kieszonk. z marką 
i nadzwyczaj płaski 

ł  ■ ’ 36 godzin idący 
U 4'7o śjęknym łańcuszkiem 
S?ł>«rU,Ar? brnS Roskopf o 3 

bardzo silny K  1 1 -  
» h l^ r n s k i  Remontoir K
ś^ucno,, .—  najlepszy K  8‘— .

srebrne od K  2--. 
9*to i damskie od K 20.
tWar,LUs! rowane cenniki na 

fcrmo i opłatnie.

Mężczyźni I kubisty, którzy 
przy cierpieniu cewki moczo­
wej (upława eh świeżych i prze­
wlekłych), wszystko nadarem­
nie wypróbowali, niech za­
żądają natychmiast bezpła­
tnie, darmo zupełnie nieszko­
dliwego wszędzie łatwo do 
przeprowadzenia kuracyi w 
zamkniętej kopercie bez fir­
my, wyjaśnienia.

Uleczenie w około 10 dniach. 
Cena bardzo skromna. W  ra­
zie nieuleczenia zwrot pienię­
dzy, H. Saemann In Sommer- 
feid 63 (3sz. Frankfurt-Oder). 
Wysyłka zażądanego środka 
uskuteczniona zostanie przez 
wiedeńskie, lub budapeszteń­
skie biuro wysyłkowe, dla­
tego wszelkie trudności cłowe 
wyMuczone.,

BILETY
O K R Ę T O W E

do AMERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHR0N1C
OD ZAWOD0W i STRAT,
NIECH ZADA POUCZEŃ.

(i ZI. M W l
Śląsk austryackl,

Zakład urządzony doskonale i według najnowszych 
wymagań, fizyk, dyet. metody leczenia. Górskie silne 
słońce. Dyatherma.jKomfort wykwintny, wspaniałe po­
łożenie. Ceny ryezałtowe jaknajniźsze, Prospekta darmo.

Inhalatoryum z radyowemi inhalacyami.
W pierwszym sezonie znacznie znizone ceny.

500 k o r . płacę każ- 
By aE demu, jeżeli nagniot- 
j§iig|li « iw, stwardnień skóry
balsam Ria nie usunie w  S 
dniach bez boln, wraz z ko­
rzeniem. Cena słoika z pi­
smem poręezająeem 1 kor., 
3 słoików kor. 2‘50. Kemśiyy, 
Koszyce (Kassa) i. Skrytka 
pocztowa 12/741. Węgry.

Baczność!
Nadszedł świeży transport bu­
cików amerykańskich i czeskich 
męskich, damskich i dziecin­
nych, które sprzedaję 40°/o 

niżej cen fabrycznych.

Sklep okazyjny, Kraków, ulica 
Miodowa 6, u Timhsrga.

Zaliczki
na wszelkie losy- austryackie 
i zagraniczne z prawem spła­
ty w  r a t a c h  miesięcznych 
udziela Dcm bankowy i kantor 
o. k. ioieryl kiasowe] Leopold 
Brandst&tter i Ska w Krakowie, 
Rynek główny 12. Telefon 32.

Hailszed) św ieży  w ie lk i transport

l i ]
Sprzedaję takową n a  w a g ę  po cenach dawniejszych. 
Tamże do sprzedania szkło i majolika luksusowa po ba­
jecznie niskich cenach, _—  Puszki na lody I makutry 

w każdej wielkości na składzie.

M, Zangen, Kraków, ulica Sławkowska L. 31.
Ssnizo zajmujący T  E  L. £ S SK © >  z mechaniczną zmianą 

obrazów tylko dla panów. Do tego 50 
bardzo pikantnych fotogr. zdjęć darmo. 
Obrazy przedstawiają się skutkiem na­
der silnych szkieł bardzo ładnie i pla­
stycznie, i jest ta panorama z mecha­
niczną wymianą obrazów ze względu 
na swą pikaatność chętnie kupowana. 
Kompletna panorama z 50 fotografiami 
tylko K 3’50. Wyłączna dyskretna wy­

syłka za zaliczką. M. Swoboda, Wiedeń, ilS/2. Hiossgasso 13/262.

P ro szę  tylko raz s próbować
a przekonacie się, że najtańsze i najko­
rzystniejsze źródło zakupna wybornych, 

naturalnych

nalewek owocowych, roso- 
iisów, likierów, rumu, araku, 

koniaku i spirytusu
na miary, miarki i oryginalne butelki, są sklepy

Parowej Fabryki 
Wódek Polskich

lianMlaMLWfflig
poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Heussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki tibcyci; 
języków w Szkole i w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. Ł:

SAMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs wstę­
pny po hal. 16, 36, 72 i 
kor. 1'20; kurs I-szy kor. 
2'40. kurs Il-gi kor. 4/80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
kor. 3‘60, kurs n-gi kor. 
960. Gramatyka Francuska 

kor. 3’60. Poisko-Angielski kurs 
I-szy kor. 2'30, kurs drugi kor. 
3’60. Polsko-Rosyjski kurswstę- 
pny hal. 16, 36, 72 i kor. 1‘20, 
kurs I-szy kor. 4’20, kurs Il-gi 
kor. 5-40. Amerykański Przewo­
dnik z rozmówkami kor. 1'50. 
Bezpłatne zeszyty wysyła księ­
garnia po nadesłaniu 15 hal. 

na porto.

KRAKÓW 
(Półwsie) ul. Kościuszki 25

Telefon 77.
I PRĄDNIK CZERWONY  

„PQCIESZKA“
( JA N  M A R C Z Y Ń S K I)  

za rogatką, — telefonu numer 580.

Dla hurtownych odbiorców

ZOFIA

B IES IA D EC KA
OŚWIĘCIM.

Pierwszorzędna największa i najzasobniejsza 
fabryka uszczelniaczy do dławników poszukuje 
zdolnego, w przemyśle dobrze wprowadzonego i ję­

zykiem niemieckim władającego

ZASTĘPCY
Przyjęcie nastąpi według umowy.

Oferty w języku polskim i niemieckim pod „E. 
H. 4030“ do Haasensfein i Vogler, Tow. Akcyjne, 

Praga, Ferdinandsfr. 24.

Proszę poradźcie się swego lekarza!

THYMOMEI SCILAE
Nazwa preparatu prawnie zastrzeżona:

Działa ułatwiająe wydzielanie flegmy, wywołuje wy­
mioty, jest o u z d r a w i a j ą c y m  wpływie przy lek­
kim kaszlu i kokluszu, chroni przed wszystkiemi za­
słabnięcia organów oddechowych, usuwa ciężkie od­
dychanie i jest równie dobre dla dzieci jak i” dla star­
szych. Przez powagi lekarskie wypróbowane i polecane 
jest. W  smaku przyjemne. 1 flaszka K  2-20. Za po- 
przedniem nadesłaniem K  2'90 wysyła się franko 1 fla­
szkę, 8 flaszki K 7'—, 10 flaszek K  20"—. Nie kupuj­

cie innych środków. Wyrób i skład główny:

B. FRAGNERA Apteka, Praga III. Nr. 203.
C. k. nadw. dost*

Baczność na nazwę preparatu! Baczność na markę ochronną I
Do nabycia w aptekach w  Krakowie:

M, Masłowski, M. 
Reder, K. Wisz­
niewski. We Lwo­
wie: JakóbBeiser, 
Ed. Bruckner, A.

Ehrbar, M. Krzy­
żanowski, M. Ła­
zowski, Jan Pie- 
pies Poratyński, 
M. S k lep iń sk i.

Wykryta moc człowieka! Tajemnicza siły! Nadzwyczaj zajmu- 
— jące dzieło psychologa I. Tourjaena, pou-

Jr^  czające o wyzyskaniu według najnowszych
Ol 0  metod ukrytych tajemniczych sił. Tajem-

£L niea osiągnięcia niezmiernych korzyści
Y  i jak najlepszych rezultatów w swych za-

biegach. Bezwarunkowy wpływ na innych 
ludzi i to bez ich woli i wiedzy. Jedyny 

Ip j l  sposób uzyskania szczęścia, bogactwa,
zdrowia, energii, siły fizycznej i nmysłowej. 

W  Natychmiastowazdolność hypnotyzowania.
ś  a  Wysyłka dziełka w  języku polskim je- 

,ff «  dynie za zwrotem wydatków w kwocie
a. 75 hal., które nadsyłać należy w liście

w  markach pocztowych pod adresem: 
!. Tourjasn, psycholog, Bruksella 10. — Centre, Boite po- 
stale 125, Belgia...

i  w u m
także i na m n ie jsze  rany

wyjątkowo niskie ceny

PRAG *

W

Znana od 40 lat, 
tysiąc razy wypró­
bowana i zachowa­
na, antyseptyczna

Pragska maść domowa
chroni od zanieczyszczeń, zapaleń ran, 
uśmierza bóle, ułatwia szybciejsze go­
jenie i jest przez jej liczną skuteczność 
także jako zmiękczająca maść w każ­

dym domu niezbędną.
1 puszka 70 h., codzienna wysyłka za 
poprzedniem nadesłaniem naleźytości, 
za 4 puszki Kor. 3'16, za 10 puszek 
Kor. T — opłatnie do każdej stacyi_ 

«■ k- nadw. dostawca ■ * n«um.ri| Apteka pod „Czarnym Orłem"
P R A G A , K le in se ite , ulica Nerudy 203,

Na składzie w aptek. 
Monarchii austr.-węg.
Wszystkie części opako­
wania opatrzone ma r k ą  

ochronną.

udy 203. |

W
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ANTONI PROCNER i S
KRAKÓW XVIII. TELEFON 1017.

HURTOWNY
SKŁAD PAPIERU

STAŁE UTRZYMYWANE NA SKŁADZIE:
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Papiery kancelaryjne czerpane, ministeryalne, bez- 
drzewne, dokumentowe średniej jakości, konceptowe.
Papiery do maszyn do pisania i do powielania.
Papiery listowe bankowe, kupieckie i zwykłe w du­
żym wyborze.
Papiery drukowe bezdrzewne, średniej jakości, gład­
kie i prążkowane, bibułka drukowa.
Papiery i kartony kredowe do druków artystyczn. 
Papiery książkowe.
Papiery okładkowe w różnych kolorach, grubo­
ściach i formatach.
Papiery afiszowe kolorowe, satynowane i niesa- 
tynowane, bezdrzewne i jednostronnie kolorowe.
Kartony na pocztówki, kartoteki, bilety etc. 
kolorowe i białe. 
Papiery rysunkowe w arkuszach i rulonach. 
Bibuły do atramentu. Bibułki kolorowe. Carfoon. 
Kalka. Indygo. Tektury białe, szare. Papiery pakowe.
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CENY FABRYCZNE KONKURENCYJNE
SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWNA. EKSPEDYCYA SZYBKA i SUMIENNA.

Na żądanie tak w miejscu Jak i na prowincyą przed- 
M  i ł  kła damy wzory przez naszego agenta. // ł ł

ZASTĘPSTWO I KOMISOWY SKŁAD
ZJEDNOCZONYCH FABRYK 

TOWARZYSTWO AKCYJNE NEUSIEDLER
TOW. AKC. SCHIOGEMUHL :: P. PIETTE W PILZNU.
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może na los turecki wygrać

Ciągnienie 6 razy rocznie.
Losy na spłaty miesięczne po 10 koron.
Po złożeniu pierwszej raty wyłączne 

prawo ,do gry.

DOM BANKOWY N. RÓSSLERA
w Krakowie, tsiica Jasna 8.

o w zięciu

LAK1E*<>*
YSYROB KRAKÓW, DUNAJEWSKIESłJ S. 

Główny skład: Refm i Sp., Krakćw, Rynek, Zdolni agenci wszędzie poszukiwani,
Tanie ceny ! Najwyższa prowizyaS l I M O W P  sp®cyslfi©ści

sfBa Hassów  i P a &
WflnrsusŁrift rlln Tiun^tr T.eroi ioIroĆAi woTirrl1?'ęi “ Wdsiwe francuskie dla panów I-szej jakości prawdzi 

f fotL marka ochroona „KO LO NIA" jako najlepsza do- 
e  “ czas znana marka 3 szŁ K  1'10, 6 szt. K i '90, 12 szt 
st/ 6 0  2 dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu* 
PP^yami, Wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za- 
yptości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem "nade- 

należy tości w markach pocztowych, jedym, fc.ma 
Qr=>° rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33. i]usu\ 

szeray polski cennik z wyjaśnieniami i  fotografiami 
,v '  jg p ercie darmo i  opłatnie.

1] |  a  | f  || tygodniowe lub I
h  l\ |;f  || I f  miesięczne bez!
l i i  ilfil S podrożenia
{ji% ć każdy może towary wsz e l k i e go  rodzaju jak 

i ćpania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
i pianka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy,
I ^hstld jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu,
I P®rasoie, laski, także zegarki i fciżutsrye w złocie i sre- 
! tze. oraz wszelkie towary ga l ant e r y j ne  i modne
Jfaisdyriym tsgo rodzaju handlu, który posiada 

p s fs ik is  towary w wielkim wyborze na składzie
Rjtó, pod firmą

m m  k o liś c i b a z a r
K ra k ó w , u lie a  L u b ic z  L . 3  (obok dworca).
lafly *»* ■: rj u«łii*CT tnsjacn **.- aawsmn** w»ł)mw««v*(w»>M9Hion0* fjr>iK»inn*anmrsxxew*KV{ uwo w-aaoMtocmL"

"  obrona „Pobudki Bełdowskiego"
* w obrania zarobków robotnika

polskiego!
j ^ kół robotników polskich otrzymuję liczne ustne 
^Pisemne uwagi, iż w  trafikach i sklepach, m i m o  
^ r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki Bełdowskisgo"
1 harzucają sprzedający kupującym bibułki, całkiem 

^ g o  wyrobu.
Otóż odpowiadam :

^ k-ażdy jest panem za swoje pieniądze, w i ę c  
jjju s i t o  d o s t a ć ,  czego żąda — i dlatego bro-
2 pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każdy 
p - T. robotników usilnie domaga się bibułek

2 °«Udka“ a w tedy i sprzedający będą musieli się 
jjjo 1 ą r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !  

ą y  kraju naszym często robotnik niema pracy, 
 ̂ obcy rozmaitemi drogami chcą poderwać ten 

toh życ*a rw iĄcy się przemysł polski i pozbawić 
“ otników naszych chleba. 

j..~roócie Panow ie bezwzględnie wszystkich w y- 
6(1 P'v  swojskich —  bo w  ten sposób zarazem wła- 
j 3  egzystencyi bronicie ! ! !  To jest prawda, której

* zaprzeczyć nie zd o ła !

P Mr. WŁ. BEŁDOWSKI
|yjrVj a  tutek i bibułę 1; eygaretowych w Krakowie.

SąsKaiaBaeiimiiffiSEMB 
^odpowiedniejszy garnitur K 5-—

tee Tm składający się z 1 pary czarnych lub żół- 
Jagt Mm tych, męskich lub damskich bucików do 

sznurowania, 1 pary dobrych pończoch, 
i  ładnej krawatki, 1 ładnej szpilki do kra- 

J8BS' /ggg' watki z imitacyą brylantu, 1 batystowej 
chusteczki i 2 puszek pasty do obuwia, 

^^■gjgpśT*.- razem za kor. 5’— wysyła za pobraniem 
ń js ,  "  Heinrich Waisz, Nagysalló Barcsar, Gem. Ungara

Pierwszej Jakości 
obcas kauczukowy
K r ó l  obcasów  I f e
kauczukowych

Niezwykle tańsi ą  & 2!/ . J&sŁ 
~ T T ~ ~ ~ T ~ ~ ~  I I ®gdyż wyr a e la ny  Jk

z kauczuku, iS p - A  J n

Generalne zastępstwo ala Galieyi 
i  Bukowiny

w Krakowie, DieHwsfei 37*

Płerwssża fabryka eegaraw  
w *• n, s-i »«*■« v jp  ja >'”%• c - ’ K- NA*HANNS KONfcJU)
W S U fe , m .  316 tCZECHY)

1̂ )  wysyła l i 0  U 1 8

' niezawodne óudzikL
Nr 3946. W  polerowanej niklowe;! 

JfĘĘBS^jF^iĘkk oprawię, 18 cm. wysoki, system a-
/  m  meryk. w każdej pozycyi idący, do-

• skonały do użytku, dobrej" jakości
 ̂3-iatnlę pisemnę gwarancyę za dobry 

J dokładny chód, K 2'9G, 3 sztuk: 
m l  V »  K 8 - ,  ze świecącą w nocy tarczą

K  3-30’ 3 sztuld K 9'—•Nr 4556; Ba_ 
budzik ze stalową kotwicą K  S‘90, 

<fes* świecący w nocy K 4'30.

Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.
Wysyłka za pobraniem.

===== G łó w n y  kakaSog d a rm o  i © p ła tn ie .

wypiekane z najlepszych gatunków mąki w specyalnie 
na ten cel urządzonych hygienicznych pracowniach. 
Chleby te ogólnie znane są ze swej wartości odżywczej 
i dobrego smaku i w Galieyi bardzo wzięte. Fabryka 
jest w możności także pod względem ilościowym za­

dość uczynić wszelkim wymaganiom.

Bliższych wyjaśnień eo do cen udziela Generalny 
zastępca na Galicyą

Juliusz Spira, Kraków, ul. Grodzka L. 71.
- ■ — -  Telefon Nr. 1 40 ..............

|iłM iia ś  Każdy znawca kupujs HSSMiiSJ

najlepszy rower monarchii — lub rowsr i

f  dobry, fani rower ludowy, u
ty ^  M
|  Auslr. Tow. fabryki bron! w Steyr |

Katalogi darmo i opłatnie ||
|  od.zastępcy: F. Lord, Kraków, Lubicz 1,.» 
!sBSiHB«Ha®H«£g9S£BasaaBS3!&89!t3

s »

ŁSSs&iikji firmy A. C. Meukow & Comp,

i węgierski
firmy Czuba Dorozier& Comp.

r* ! tachoRne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
eksport masła Braci Ralnlckieh, Kraków, Wielopola 7/N
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p om ocn ik  fryzyerski ma-
* jący kwalifikacje do za­
stępstwa w filii za wynagro­
dzeniem 40 kor. miesięcznie, 
wikt, mieszkanie, zostanie za­
raz przyjęty. Bliższych wia­
domości udzieli zakład fryzy­
erski Wanderera, Nowy Sącz.

PREMIER
jedyna marka

\ światowa!

Wspaniały katalog darmo.
Zastępcy:

S te fan  Grudziński i T.
LeGii Blonder, Chrzanów.
M . P ipors iie ig , Kęty.

egzystencyi lub dobrego po­
bocznego dochodu

jako zastępca wziętego arty­
kułu stały dochód dzienny 
20—30 koron (później stała 
pensya). Zgłoszenia przyj m. 
Dom Bankowy N. RSsslera, 
Kraków, ulica J a s n a  L  8.

I ftiln isoln
w hiDdla

i. niuueei
Kraków, u l  Szczepańska 1 . 11 

Główny skład
codziennie f l r n i f i i y  m a u in c -  
ś w ie ż y c h  UIUłUłj ra w sk ich .

Telefonu Hr. 3001.

F R A N C IS Z E K

KONECNY
dawniej Antoni Schuitz

K r a k ó w ,  ul. Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

W IN A  austryackis 
i oedenburgskie

białe i czerwone w butelkach 
i na litry

Ka święta!
K io  c ftce l 
©trzywiaC,
ZEG A REK !
?  darmo ?
By nasze szcze­
gólnie znakomi­

te zegarki kieszonkowe wszę­
dzie zaprowadzić, rozdajemy 
3O0O zegarków jednego rodzaju 
darmo. Prosimy tylko nadesłać 
swój dokładny adres na zwy­
kłej pocztówce korespond. do

fabryki zegarków

JAKÓBA KflNIG'A
Wiedeń, III./2, poczta 45,

Spółka Fakturowa w Krakowie
Stow. zar. z ogr. por.

U L IC A  P O D W A L E  L. 7
Zełożona dfa Galicyi Zachodniej' przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi

i Lodomeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem

FILIA w TARNOWIE
Esfroilfuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki ko­
lejowe, oraz wszelkie pretensye kupieckie. —■ Załatwia inkasa,

Udziela kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 3 rachunek bieżący

ti oprocentowuje 
takowa po 5 od następnego dnia 

po włożeniu.

Wertykalne motory dia surowców olejnych
system Heinrich Bachrich — inż. F. Hnber.

Zażycia m ateryału  palnego 2 5 0  oram. przy średrsiej w ie lkośc i I
Bezdymne, bezwonne, czyste!

Tanie koszta nabycia! 53?
i— ■ mimn iimn mim m n w itt~"in t  lur—  spłaty ,

Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę dc oddania.
Towarzystwo komandytowe

BA C H R IC H  & C o ., Wiedeń, Heiligenstadt.
Żądajcie prospektu Nr. 802. Żądajcie prospektu Nr. 802.

Wyj*taca codziennie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia 
Pcdatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.

G O m m Y  U M O W Ę :
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

jBimm IDTUOn MfiDEtl U l
żurnal sezonowy na wiosnę i lato 1914, cena 
1_K. 50 h.; z przesyłką 1 K. 90 b., za zal. 2 K. 
25 h. również Buttericfs Moden Revue wychodzi 
1-go każdego rnies,, cena kwartalnie 1 K. 80 h. 
z przesyłką 2 Ii. 40, ponadto Favorit na wiosnę 
i lato 1914. Do wyż wymienionych żnrnali nabyć 
można wszelkie Kroje na każdą miarę dla Pań 
i dzieci światowej sławy marki Butler :'ck’s tylko 

u firmy:

M. Landau — Kraków, św. Krzyża 5.
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Si!slislisl!Hj(ajj5jfajj£j 
Broń i rowery na raty,

części składowe naj­
taniej. — Ilustrowane 

cónniki darmo.

F. Dusek, fabryka broni, rowe­
rów’ i maszyn do szycia, Opocno 
a.d.Staatsbahn Nr 2143 Czechy.

na sezon wiosenny i letni 1914 roku
Kupon długości 3*10 mtr. wy­
starczający na kompletne ubra­
nie męskie (marynarkę, kami­
zelkę i spodnie) kosztuje tylko

1 kupon K 7 
1 kupon K 10 
1 kupon K 15 
1 kupon K1< 
1 kupon K 20

Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowe 
K 20-—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tury­
styczne, kamgarny jedwabne i t  p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

Siegel-lmhof w Bernie (Morawy)
Próbki darmo i opłatnie.

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Slegel-lmhof 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wialkl wybór. Ścisłe naj­
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za­

mówień z najnowszych materyi.

są pierwszorzędną 
marką znawców.

Zastępstwa w k a ż d e j  w ięk sze j m i e j s c o w o ś c i -
Zastępców podaje oraz katalogi p°

; skie darmo i opłatnie wysyła, n3J 
iększa w Austro-Węgrzech fabryk

CsRAZ.

M ili ii Uf: Mn i Mi
Kraków, ulica W iślna L. 9 .

Tylko raz w życiu!
50.000 kołder po kor. 1‘95

dla eksportu na Bałkan przeznacz® 
ne, ze względu jednak na woj®; 
tutaj zatrzymane, z prawdziwej h® 
neńskiej himalaja wełny, około - 
cm. długie i 130 cm. szer., w pW

Najlepsze czeskie źródło!

szer.,
kne paski i desenie, z pięknem 
lorowem obramowaniem. Sprzed3) 
się tylko krótki czas po połowie 
kosztów wytwórczych po kor. I '95 b  
sztukę. Te zimowe kołdry himm®Ł 

— « Ł , » a w  są dwa razy tyle warte I tylko Jak dWS
zapas starczy po następujących sensacyjnych oenach tt # 
do nabycia: 1 kołdra himalaja kosztuje tylko K 1’95,3k°ł. 
himalaja kosztuje tylko K 5'70, 6 kołder himalaja koszt3' 
tylko K 11-—. Wyłączna sprzedaż za pobraniem M. SW0“° ’ 
Wiedeń, 1112., Hiessgasse 13—262.

TA WSE PS m l f l
1 kg. szarego, dobrego 
K  2, lepszego K 2‘40, najl. *?„>pn0 
białego K 2’80, białego K 4, kę 'łno 
puchów. K 5‘10,1 kg. najl. »n! kS, 
białego dartego K 6'40, K 8,1 0 
szarego puchu K, 6 K 7, bia(e*e. 
dóbr. K 10, najl. puchu brz“ f W  
go K 12. Przy odbiorze 5 kg. >r~ ^

Setowa pościel
1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poduś* ^
każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., napełnione nowem ^ 
rem bardzo trwałem puchowem piarzem 16 K,
20 K, puchem 24 K, pojedynczo pierzyny 10 K, 12 K>
16 K, poduszki K °  T'  °-c"  17 '  ------- onn ” m- 0 -
140 
dług.
cnego grarilu w paski 180 cm. długie 116 cm. szer. ^,'wjje, 
K 14’80. Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są oP -„dzy'. 
Zamiana dozwolona, za nienadające się zwrot P  Uil\
S. BENISCH w Beschenifz Nr/869 (Czecha

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie^

KlS-;
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